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GENEWA, 14. 10. (Tel. wl). Przesłu- 
chiwanie Benesza, allias Raticza w Annemase 
całą noc i kontynuowane było w sobo- 
tę Raticz zeznał, że opuścił Jugosławię w roku 
192g, W r. 1932 przybył na Węgry, gdzie 
Wstąpił do chorwackiej organizacji rewolu- 
Syjnej Pavelicza. Przez pewien czas przeby- 
w obozie emigrantów w Jankapuszta, w 
Dobliżu granicy jugosłowiańskiej, w którym 
olo 20 — 30 osób ćwiczyło się w strzela- 
Min. 27 września b. r. wręczono mu paszport 
„ogierski na nazwisko Sewera. Wraz z Sil- 
tym udali się do Zurichu, gdzie spotkali Suka 
.PeWtego tajemniczego osobnika, który był 
ierownikiem wyprawy. Nazywano go „pa- 
doktorem“. Z Zurichu udali się do Lo- 
OWY, gdzie zamieszkali w hotełu de Palmy. 
kg o nik wyprawy zakupił im ubrania, z 
Śrych usunięto etykiety firmowe. W Lo- 
annie dano im fałszywe paszporty czeskie, 
pralerając węgierskie. Z Lozanny spiskowcy 
adajo "wi się na brzeg francuski jeziora i 
ble na Się do Paryża.  Wysiedli w Fontaine- 
U, skąd do Paryża dostali się autobusem. 

O ionta Rajticza potwierdzają całko- 
Wicie zeznania Pospiszila. Wieczorem obu 
aresztowanych przewiezione do sądu w St. 
tlien, 

LISTA SPISKOWCÓW. 

Prasa podaje zestawienie osób, które we- 
dług dotychczasowych wyników śledztwa 
brały udział w zamachu na króla iugosłowiań- 
skiego Aleksandra. Są to następujący rewo- 
Ucjoniści chorwaccy, członkowie znanej or- 

, Eanizacji bojowej „Ustawa“: 
elemen, zabójca króla. Prawdziwe iego 
hazwjsko Motychczas nie zostało ustalone, 
Drzypuszczalnie nazywa. się on Rudo Suk. 
5 Iwan Raticz, występujący pod nazwiskiem 
€nesz lub Sever, bezpośredn: wspólnik za- 
łcy. Aresztowany. 

Zwonimir Pospiszil, występujący również 
Dod nazwiskami Novak albo Ingar Sungar, 
tównież wspólnik zabójcy. 
„ Silny ve! Janow Bombay. Tóżsamości jego 
lie stwierdzono. Wspólnik Kelemena, biorący 

iał w zamachu marsylskim, poszukiwany 
brzez policję. 

Maliny vel Chałny (tożsamości nie stwier- 
dzono, niewyjaśniona także jego rola w za- 

Machu). Zbiegł z rąk żandarmerji w Fon- 
Ainebleau. Poszuki wany przez policję. 

i Szabo, mąż zaufania dr. Pawelicza, kie- 
Ownika ruchu nacjonalistycznego chorwa- 
poezo i rewoiucyjnej organizacji „Ustawa“, 
styczny kierownik spisku i zamachu mar- 
Sylskiego. Niektóre dane wskazują, że jest 
n osobą identyczną z Malnym. Poszukiwany 
drzez policję. 


PARYŻ. 14. 10. Paryski dziennik wieczor- 
P ba aris Soir“ zamieścił wiadomość, iż rząd 
pa zwrócił się do rządu francuskiego za 
rednictwem odpowiednich ministerstw, t. j. 
„nisterstwa sprawiedliwości i spr. zagrani- 
sk ch, z żądaniem aresztowania żuda rosyj- 
lego, naturalizowanego we Francji, Aleksan- 
rą Rosenberga. 
| do Jak podaje „Paris Soir“, polskie władze są- 
| We oskarżają Rosenberga o przywłaszcze- 
700 tysięcy funtów szterlingów na szkodę 
3 Óba hr. Potockiego, zmarłego niedawno w 
€nowie pod Warszawą. 
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I zroddił się na Wedrze 


Zgodne zeznania aresztowanych spiskowców 


Wielka konsternacja w Budapeszcie 


| 


Wreszcie pewna piękna kobieta, która to- 
warzyszyła spiskowcom w Marsylji i Aix-en- 
Province, gdzie podawała się za Marię Ju- 
drosz vel Vudrow. Kobieta ta zatrzymywała 
się w hotelach pierwszej klasy. W jej ele- 
ganckich walizkach miał być ukryty cały ar- 
senal. W ten sposób prawdziwi zamachow- 
cy do ostatniej chwili nie posiadali w swych 
bagażach nic takiego, coby mogło na nich 
zwrócić podejrzenie wrazie nieoczekiwanej 
rewizji. 

Pozatem duże zaciekawienie wzbudza po- 
stać, „niejakiego Gramera. który miał oderv- 


wać rolę organizatora spisku i na którego 
ślad poricja dotąd nie natrafila. On to właś- 
nie miał być „delegatem“, którego przybycia 
Nowak i Benesz, oczekiwali w Paryżu. 
WIEDEŃ, 14. 10. Z Budapesztu donoszą, 
że zgodne zeznania spiskowców chorwackich, 
aresztowanych w- Annemasse; © istnieniu 
specjalnego obozu ćwiczebnego dla emigran- 
tów chorwackich w Janka Puszta na teryto- 
rium Węgier wprawiło prasę węgierską i 
czynniki rządowe w zakłopotanie tem więk- 
sze, że niedawno przedstawiciel Węgier w 
Genewie oświadczył wyraźnie. iż obóz ten 


Prezydent Francii 


m nogrzebie króla Aleksandra 


z Polski gen. Wieniawa :=Długoszewski 


Na uroczystości pogrzebu króla Jugosła- 
wii Aleksandra l-go udaje się do Białogrodu 
jako przedstawiciel Pana Prezydenta i w 
imieniu Armji Polskiej w charakterze nadzwy- 


'czajnego Ambasadora R. P., generał brygady 


dr. Wieniawa-Długoszowski wraz z. towarzy- 
szącym mu oficerem. 

FARYŻ, 14. 10. Na wczorajszem posiedze- 
niu Rady ministrów, odbytem pod przewodni- 
ctwem prezydenta Lebrun postaniowiono, iż 


Zemsta 


czeskich 


prezydent Lebrun uda się na czele delegacji 
francuskiej do Jugosławii na pogrzeb króla 
Aleksandra. 

Prezydentowi Lebrun towarzyszyć będzie 
min. wojny Marszałek Petain’ ` 


W` pogrzebie. króla 'Aleksandra weźmie 
również udział eskadra samolotów francu- 
skich pod dowództwem ministra lotnictwa 


gen. Denain. 


YNA AŻ ZSO 


został zlikwidowany. Prasa inspirowana 
przez czynniki rządowe, podkreśla, że zezna- 
nia Pospiszila i Rajtica w sprawie istnienia 
obozu chorwackiego w pobliżu Budapesztu są 
zmyślone i wyraża przypuszczenie, że aresz- 
towani pomylili prawdopodobnie Budapeszt 
z Bukaresztem. Jednocześnie dzienniki we- 
zierskie atakują organizację francuskiej służ- 
by bezpieczeństwa, która w krytycznym dniu 
wykazała całkowita swą” nieudolność. 
GENEWA, 14. 10. Zbiiżony do Małej En- 


tenty „Journal des Nations“ zamieszcza dziś 
p. t. „Zbrodnia przeciwko „pokojowi“ - ostry 
artykuł przeciw Węgrom. 

Zeznania wspólników Kalemana — pisze 


dziennik — przekształcają ' definitywnie tra- 
gedję marsylijską. w konflikt międzynarodo- 
wy. Trudno będzie rządowi. węgierskiemu 
uchylić się od odpowiedzialności, gdyż tole- 
rował obóz w Janka Puszta, zezwolił na ist- 
nienie na swojem terytorium grupy terory- 
stów i wyposażył ich w prawidłowo paszpor- 
ty, które ułatwiły im ich potwórńą robotę. 

Świat znajduje się wobec zbrodni między- 
narodowej. Zamach marsylijski stwarza nie- 
bezpieczeństwo wojny. Nie można żądać od 
Jugosławii, aby tolerowała popieranie przez 
państwa sąsiednie na swych terytoriach mor- 
derców. i 

Rada Ligi Narodów może i musi inferwe- 
njować dla zabezpieczenia pokoju. 


przemysilowców 


na robotnikach Polakach 


MORAWSKA OSTRAWA. 14. 10. Po roz- 
poczęciu roku szkolnego na ludność polską, 
zamieszkującą czeskosłowacką część Śląska 
Cieszyńskiego runęła nowa fala ucisku i prze- 
Śladowań, będących zemstą Czechhów za to, 
że robotnik polski, mimo gróźb, odważył się 


dziecko swe posłać do szkoły polskiej, 
Dyktatorzy kopalniani i hutniczy wywie- 
rają swą zemstę na-Polakach, posyłając ich 
do cięższych i gorzej płatnych robót, wysy- 
łając na emeryturę lub poprostu zwalniając, 
aczkolwiek jednocześnie przyjmuje się do 


Laval następcą Barthou 


Rekonstrukcia gabinetu francuskiego 


PARYŻ,» 14, '10. Rekonstrukcja gabinetu 
francuskiego odbyła się wieczorem po zakoń- 
czeniu uroczystości żałobnych związanych 'z 
pogrzebem Barthou. 

Zgodnie z zapowiedziami zakres iej był 
bardzo wąski i objął tylko dwa opróźnione 
ministerstwa: : spraw zagranicznych po Bar- 
thou i spraw wewnętrznych po Saaraut. 

Na dzisiejszej radzie ministrów 5 LEA ZOE N AAEE E OAA a a CÓW 


no zdekompletowany gabinet. w ten sposób, 
że ministrem sprąw zagranicznych został do- 
tychczasowy minister kolonij Lava!, a stano- 
wisko ministra spraw wewnętrznycu objął bur- 
mistrz Re ms, Marchandeau. 

Również na tem posiedzeniu przyjęto dy- 
misję ministra sprawiedi;iwości Cherona. Na- 
stępcy jego narazie nie wyznaczono, 

———— 


wyda 


„Paris Soir* podaje tę wiadomość, opatrzo- 
ną tendencyjnym komentarzem, pisząc, iż p. 
Rosenberg jest kawalerem orderu Legji Hono- 
rowej, wice-prezesem towarzystwa : „Przyja- 


złodzieia milionów? 


Podejrzana obrona prasy paryskiej 


ciół Sevres* i podobno ofiarodawcą niezwykle 
pięknego zbioru porcelany rosyjskiej, która 
ma być dumą paryskiego Muzeum Narodo- 
wego. 


pracy robotników czeskich i obiecuje robotę 
Polakom za cenę zaprzaństwa. 

Władze czeskie tych nadużyć. władzy nie 
widzą. Robotnicy Polacy zatrudnieni w hu- 
tach trzynieckich wnieśli przed trzema mie- 
siącami zażalenie na postępowanie maj- 
strów i inżynierów czeskich, którzy sto- 
sują represje przeciwko Polakom, posyłają- 
cym dzieci do polskiej szkoły. Aczkolwiek 
upłynęły już trzy miesiące odwniesienia za- 
żalenia i choć od tego czasu nic w hutach 
trzynieckich pod tym względem się nie zmie. 
niło, robotnicy dotychczas nie otrzymali 
żadnej odpowiedzi. R 

Ostatnio głośną się też stała sprawa cze- 
skiej kampanji przeciwko polskiej szkole po- 
wszechnej. w Gruszowie. Nie . przebrzmiały 
jeszcze echa tej kampanii, gdy znów zaata- 
kowano gruszowską ochronkę polską. Ochron- 
ka mieści się w budynku gminnym, z którego 
korzysta na zasadzie uchwały rady gminnej. 

Tymczasem burmistrz dr. Willert zupełnie 
bezprawnie, bo samowolnie, bez zgody rady 
gminnej zażądał zamknięcia ochronki, moty- 
wując to tem, że rada gminna dotychczas nie 
załatwiła podania kierownictwa ochronki o 
przedłużenie prawa korzystania z budynku 
gminy. 

Fakt ten uważany jest powszechnie za do. 
wód wrogiego ustosunkowania się miejsco- 
wych czynników czeckich do polskiej ludności. 


Strajk w Hiszpanii zakończony 


PARYŻ, 14. 10. Ambasada hiszpańska w 
Paryżu komunikuje, że spokój w Hiszpanii 
jest powszechny. 

Ruch rewolucyjny wygasł wszędzie z wy- 
iątkiem prowincji Asturji. 


Wioski, gdzie się kryli rewolucjoniści zo- 
stały zajęte przez wojska rządowe. 

W rękach rewolucjonistów pozostaje tylko 
okręg górniczy „Mieres, ale i tu w ciągu naj- 


bliższych 48 godzin oddziały rządowe opanuja. 


sytuację. a 

Strajk jest zupełnie skończony. 

„El Debate* donosi, że Oviedo zostało za. 
ięte przez wojska rządowe. Zbombardowanc 
dworzec i fabrykę broni. 

Początkowe pogłoski o zniszczeniu sław- 
nej katedry mają nie odpowiadać prawdzie. 

——— 


„MED A | PiE LM. UO ŻYWI U. UNOWAJ JON 
ę i > ` z ha ESC DZE 
i f 


sej ET 


Str. M 


— m i 


WARSZAWA, 15.10 — W- najbliższej 
przyszłości oczektwany jest dekret 0 
połączeniu Funduszu Pracy z Fundu- 
szem Bezrobecia. Fundusz Bezrobocia 
opierający swoje dochody na sklad- 
kach od pracodawców i pracowników, 
udzielał niektórym bezrobotnym praco- 


9-ciu CĆINIK 


wnikom fizycznym tak zwana 
zasiłki iistawowe. 
Obecnie Fundusz Pracy przejmując: do- 


chody 


skromnych zasiłków udzielać bezrobo” 


ów DOL skich 


BE zginęlo w kadtasirofie kopalnianej, FE 


LYON, 15.10 — jak doniosły depesze, ale liczba ofiar przewyższa niewatpli- | Prawa przeciw Stanisławowi Ignacemu 


w kopalni pirytu w St. Pierre la Palud 
(Rhone) koło Lyona wybuchi gwałtow 
ny pożar ra głębokości 200 metrów 
Dalsze szczegóły przedstawiają się na 
stępująco wywołał go niechcący mło- 
Gy górnik Guerin, lat 17, który upu- 
ścił na ziemię 


j lampę karbidową 


f ' Lampa zbiła się a płomienie jej spo 
wsdowały _katastroię, Natychmiast 
zorganizowano akcję ratunkową, która 
była niezwykle utrudniona,gdyż pożar 
rozszerzył się z nadzwyczajną szybko 
ścia. U wejścia do płonącego szybu 
ggromadziły się kobiety i rodziny nie- 
szczęśliwych górników, znajdujących 
sie w. płonącej kopalni. Przeważały ko 
Listy polskie. Co chwilę drużyny rato- 
wnicza wyciągały na wierzch 


zwłoki górników. 


Po mach ratowników łatwo było 
poznać, że ci którrzy jeszcze znajdują 
się w czeluściach płonącego szybu nie 
ujrzą już światła dziennego. Rozpacz 
kobiet nie miała granic. Najbardziej ro 
zpaczały Polki. Większość trupów nie 
nosiła śladów poparzeń, gdyż śmierć 
nastąpiła wskutek żatrucia gazami. To 
była wła inie natwiększa tragedia kata 
strofy. Górnicy którzy zdołali schronić 
się do galeryj nie obiętych płomienia- 
mi, ginei jak muchy od gazów. Ofia- 
rą gazów padł również jeden z Doha- | 


 Urbanewiezi Michalski, 
ski (?) 


wie 30 Między ofiarami wydobytemi na 
wierzch znajdują się zwłoki 9 górni- 
ków polskich. Zginęli tragiczną Śmiercią 
następujący Połacy: Emil Śluziński lat 
17 Konda lat 38, Antoni Komar lat 35, 
Jan Piłarek lat 30 Piotr Hagdys lat 40 
Reiner Pieru» 


Ks. Paweł Karadżordże wicz 
ż pe OŚ m] 


tundtrszu Bezrobocia bedzie 
mógł w szerszym zakresie zamiast 


rozpocznie się w Warszawie proces 


Eudoksii Połaczkov.-l, która 
udusita swego męża, 


porucznika Stanisiawa Polaczka w Mo- 
dita '- p AA R -była- Wa. Shinta. 


ROZPRAWA © 


i 


) WARSZAWA, 15.10 — W dniu 12i 


13 bm. odbyła się w sadzie wojskowym | 


w trybie nestępówawia doraźnego rom- 


Rodowiczowi, 


s „„ Oskarżonemu 0 Stniegost wo. 
Rodowicz, który byf urzedn 


_ przed wojskowym 


kiem wy* 7 


natu „Lwowianka“ w Zakopanem. 


— ZE, 


SZPIEGOSTWO 


sądem doraźnym. 
działu lotnictwa w MSWojsk. komuni 
kował się z wyższym urzędnikiem ambé 
sady sawieckiej Włodzimięczec: 
rowem i jego żońa. 
Po dwudaiowei 
została przekazana 
do postępowania zwykłego. 


rozprawie sprawi 


TRUJĄCE ZIELE. 


m O.jetni chłopiec sprawcą nieszczęścia. 


DOBRZYŃ. 15.10 — Zdarzył się tu 
uiezwykły wypadek otrucia się 5-letnie 
go chłopca, Czesia Szymańskiego. Gro- 
'madka dzieci bawiła się na podwótzu 

w obóz cygariski. 
Na podwórzu tem rósł obiicie chwast 
bieluń dziędzierżawa (datura stramio” 
nium). 9-letni chiopiec, towarzysz zaba- 
wy, wysypał z torebki nasienie biołuni 
i dał je Czesiowi do ziedzenia. Czesia 
jadł. Jadł pomimo świadomości, że to 


ŻNIN,.15,10 (od wł. kor.) 


członek rady regencyinej w Jugosławii. | grozy wypadek wydarzył się w Gale- 


zęwku pod Rogowem, który jest obec” 


EEATT ZONE R ANTI U CER K ET 
inie przedmiotem energicznych docho- 


MUZEUM POKOJU W HADZE 


Z inicjatywy znakomitego prawnika dr.; 
holenderskiej w i 
Gencwie, utworzona została w Hadze komis | M 
ja, która zajmuje się organizacją stałego mu| brzęk. rozbitego szkła. 
zeum Pokoju i Ligi Narodów. Holenderski —| mownicy 


Limburga, członka komisji 


terskich ratowników  Fiorentin Favier | prezes rady ministrów przyjął w tych dniach 


lat 42, ciciec dwoiga dzieci, 
czas wyiągnięto z otchłani 


okeło 20 trunów, 


Dotych- |na audjencji delegację 


omisji Muzeum, któ 
re nosić będzie nazwę sławnego holenderskie 
go uczonego i filozofa Grotiusa, twórcy pra 
wa międzynarodowego. 


'dzeń władz policyjnych. W 

: Wieczorem, gdy rodzina rolnika An- 
'drzeiewskiego zasiadła przy stole, za- 
jęta czytaniem gazet, rozlegi się nagle 
.Przerażęńni do- 


zerwali się od stołu. 

Równocześnie ogłuszeni zostali hukiem 
wystrzału z fuzii. Nim zdążyli zoriento- 
wać sie co sie stało, rozeszły Się po po” 


Zobaczyliśmy wiele nowych rzeczy... 


Podróż po nowej Polsce. 


mm Wrażenia niemieckiego dziennikarza. 


Niedawno bawiła w Polsce wycieczka dzien 
mikarzy niemieckich. Brali w niej udział naj 
wybitniejsi publicyści dzisiejszych Niemiec, 
naczelni redaktorzy ńajpoważniejszych nie- 
mieckich: dziennków: Wycieczka zorganizowa 
na była przez polsko-niemieckie porozumiie- | 
nie jąko rewizyta po gościnie polskich dzien- í 
nikarzy w Niemczech. 


A. oto jak opisuje swoje wrażenia z tej wy 
cieczki korespondent poważnej „Frankturter' | 
Zeitung”. 

„Przelecieliśmy Polskę wzdłuż i wszerz. 
w ciągu dwunastu dni wędrowaliśmy nad ro 
zległym krajem już to za pontocą samolotów 
Już to pociągami btyskawicznemi, już to auto 
carami. W ciągu dwunastu dni pokonaliśmy 
przestrzeń 4.500 kilometrów. Zobaczyliśmy | 
wiele rzeczy zupełnie nowych spotkało nas 
wiele przyjemnych chwil i radości. | 


"A więc, podróż rozpoczęliśmy od Pozna- 
nia. Od tego Poznania, który jest Mekką pol- 
skości*, powiada autor; Poznań — pelen pa-| 
miątek narodowych polskich, pełen świętych | 
wspomnień! Spotkaliśmy tu się z przedstawi 


cielami mniejszości niemieckej — która sta- | 
ra się y 
polskiego państwa. 

Z Pożźnania polecieliśmy do Gdyni. Otóż 


Gdynia to „Cudo”, pow L n 
cosc. Port gdyński ZDiab wani, Kanaat 
gdzie przed'kilkunastu laty rozciągały się pia 
ski i wydmy nadmorskie, jest „obecnie pią- 
tym skolei portem Bałtyku. Przechodzi prze- 
zeń 37 procent ogólnego polskiego handlu 
zagranicznego. Połączony jest ten „port Cu- 
'do”* z najbardziej uprzemysłowionemi ośrod- 
kami Polski zbudowaną w szybkiem tempie 
linją kolejową. Przez ten port Polska odrazu 
nawiązała stosunki handlowe z wszystkiemi 
cześciami świata. Polskie wyroby płyną da- 
leko poza granice kraju — hen, na półwysep 
Bałkański, Na Czarnem i Egipskiem morzu 
żeglują RE okręty handlowe. 


|| mb. 


cieć w kierunku starego Gdańska. W, pierw- 
szej chwili zdawało się nam, że przecież Gdy 
nia stanowi grożnego konkurenta dla Gdańs- 
ka, ale jak się okazało, praca portu gdańskie- 
go nie spada, a przeciwnie rośnie, mimo są- 
siedztwo Gdyni., Pozatem byliśmy w War- 
szawie, byliśmy w. Wilnie, we Lwowie, zwie 
dzieliśmy Kraków Wieliczkę Truskawiec Za 
kopane. Byliśmy w gościnie u hrabiego Poto 
ckiegó w Łańcucie — a wszędzie uderzała 
nas owa młodzieńcza energja Polaków, dą- 
żących konsekwentnie do wzniosłego celu — 
budowy wielkiej, potężnej ojczyzny. Niemcy 
muszą się obecnie nauczyć respektować — 
swych wschodnich sąsiadów! 

W Wilnie spotkaliśmy już prawie wscho 
dnią kolorowość ras, pomieszanych, skłębio- 
nk: na tle których uwydatniła się wyrażnie 
prawda, że Polska na swych wschodnich gra 
nicach spełnia dziś bardzo ważną służbę po- 
sterunku granicznego cywilizacji zachodniej. 

Tu właśnie, lecąc z Wilna do Lwowa, po 
nad granicami byłych niemieckich okopów 
wojennych gdzie nasz niemiecki naród prze- 
lewał krew =- zrozumieliśmy że Polacy obję 
listare sząńce. W samolocie spotkałem ludzi 


być solidnym i lojalnym obywatelem | którzy również, walczyli na tym. froncie z — 


wschodnia nawałą Na tej ziemi zbroczonej 
krwią żołnierzy polskich i niemieckich wy- 
rosły granice polskiego państwa. 

|.. W, Krakowie, pisze dalej autor, zwiedza- 
liśmy. starożytne polskie pamiątki i zabytki. 
Na dziedzińcu wawelskim spotkaliśmy włas- 
nie stojących w szeregach miodych ludzi. U 
brani byli napół wojskowo. Szli w karnym 
wojskowym ordynku, przypatrując się pamią 
tkom sławnej przeszłości narodu polskiego. 
Sądziliśmy, że to oddział wojska. 

, Lecz nie byli to żołnierze — byli to ochot 
nicy pracy, skupieni w specjalnych obozach, 
pracujący dla państwa ochotnie. Byli między 
nimi robotnicy, studenci i inżynierowie jed- 
nakowo ubrani i w jednym szeregu, wszyscy 


mi nisze. autar.. musieliśmy. pole | mieli twarze radosne, uśmiechnięte i wesołe. 


— Przecież to ich wielki marszałek po= 
wiedział: 

„Minęły czasu wyścigi krwi i żelaza, idą 
czasy wyścigu pracy”, praciją więc ochotnie 
przy budowie wielkiego państwa. 

Polska jest państwem ustabilizowanem— 
pisze dzienikarz niemiecki, Polska nie pożą- 
da zaborów terytorjalnych — ni w kierunku 
Litwy, ani w kierunku Ukrainy. Polacy na 
tem co mają postanowili budować —*nie wy 
ciągając rąk po niczyje ziemie, A 

Polska chce w pokoju rozwijać swoje: si- 
M jest to jedyne życzenie wszystkich Pola- 

ów, 

Dlatego też właśnie rząd polski prowadzi 
politykę nawskroć pokojową co uwidocznia 
się w szeregu paktów o nieagresji, zawar- 


tych z szeregiem państw. Polska to dziś daj- |; 


człowiek — czasy. dzie- 


rzały, konsekwentn 
iskiego, minęły już” bezpo= 


ciństwa narodu po 
wrotnie. 

Byliśmy w Warszawie w czasie narodo- 
wego polskiego tryumfu. Byliśmy świadkami 
radości i dumy narodówej spoówodu wyczyn 
polskich lotników. Ale nietylko ludzie zwycię 
żyli w tym wyścigu lotniczym wygrała także 
polska: technika. Dla mas polskich tryumf. te. 
chniczny miał równie wielkie znaczenie jak 
tryumt polskich lotników. 

Zresztą nie tylko na polu lotnictwa polska 
staje w pierwsżym. szeęegu państw cywilizo 


wanych — trzeba jeszcze pamiętać o Mości- i 


cach, które dają polskiemu rolnikówi tanie 
nawczy sztuczne, trzeba pamiętać o, Polmi- 
nie i jego rafinerjach i o przemyśle górnośląs 
kim, którego nam ze zrozumiałych względów 
nie pokazano. A 

Wyniosłem pozatem wrażenie, że,oba na-; 
sze narody idą zgodnie ku zrozumieniu wza=, 
jemnemu — według wskazówek swych wo- 
dzów. 5 

RU. 


Jeden. strzał z fu 


_„|BBBBA zranił cztery osoby. 


Pełen | Koju jęki zranionych domowników. 


trucizita, bo gdy młodsza od niego Sio" 
strzyczka wyciągała po nią raczke, 
ostrzegł: „Nie jedz tego, bo to triiciznta”, 

Czesio niebawem uległ odurzeniu i' 

stracił przytomnoć. 

Zaałarmowana babka jego (matka chłop 
ća przebywa w Gdańsku), próżno go TA 
tówała. Nie pomógł i przywołany lekarz 
Dziecko małaczyło, rniotało się i naza 


iutrz rankiem umarło. 
zij 


Wskutek strzału ranni zostali gospo” 
darz Ańdrzejewski śrutem w piersi Í‘ 
odłamkami szkła w głowę, żona jego W 
głowe i ręce, S-letni synek w głowę i: 
kark oraz sastad Dabrowski w piersi. . 

Natychmiast zaałarmowana policia 
przystąpiła do wykrycia sprawców be% 
czelnego napadu. Jak wykazały Ślady! 
skrytobóica 


przyjechał rowerem pod okno 


roltika Andrzejewskiego, wybił kolb? 
szybę, a nastepnie wystrzelił z fuzjł my 
Śliwskiej, celując wprost w siedzącyć” 
przy stole domowników. Dzięki tylko 
'szczęśliwemu  zbiegowi okoliczność! 
nikt z domowników nie odniósł śmier* 
telnych ran. : 

Wypadek skrytobóiczego napadu 
wywołał wśród spokojnych mieszkań” 
ców Gałazewka zrozumiałe poruszenie» 
terubardziej, że Andrzejewski cieszy S$! 
wielką popułarnościa. 


Harry © z 
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W Sowietach przygotowują się. uroczy” 
stości.w związku z B5-tą rocznicą urodz! 
znakomitego tizjologa Pawłowa... W, ciąg” 
swej 65-letniej działa!ności naukowej wielk, 
uczony wydał szereg cennych dział o nie rze 
mijającej wartości. Pozatem Pawłow jest Ki; 
równikiem trzech laboratorjów .doświadczeł 
nych, w których pracuje przeszło 50 -080 $ 
W. okolicy Leningradu założone zostało osi®i 
dle imienia akademika. Pawłowa, na utrź 
manie którego z budżetu państowwego wod 
sygffowano miljön rubli Na cześć sędziwcz/ 
jubilata rząd sowiecki ufundował stypeń« 
imichia Pawłowa, a mianowicie; jedno w 5 o 
mie 20:000 rubli za najlepsze dzieło w zafi 
sie fizjologji i-pięć następnych po-500 ei 1 
miesięcznie na kształcenie młodych uczony”, 
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na powodziań: 


Bóg, 


Wczorajszy kongres wszystkich organiza- 
“i Z. Z. P., działających na terenie Śląska, 
Tądców zakładowych i zarządów oraz dzia- 
łaczów związkowych, zgromadził około 2 tys. 
legatów. 

Obrady zagaił o godz. 10-tej prezes kar- 
telt b. sen. Grajek, który w dłuższem prze- 
mówieniu wstępnem scharakteryzował obecną 
śvtuację warstw pracujących w poszczegól- 
ych krajach Europy, wskazując, że istniejące 
W Polsce niezadowołenie ma za swe tło 
Warunki materjalne robotników. Niezadowo- 
‘nie to poteguje bezwzględność kapitalistów, 
którzy poprostu idą po trupach. Prezes Gra- 
lek stwierdzając, że w żyniu związkowem i na 
Ongresie dyskutuje się tylko nad przejawa- 
Mi życia gospodarczego, oświadczył, że nie 
Wolno jednak przechodzić w milczeniu nad 
Wążnemi problemami, które wyłonią się w 

iach najbliższych. 

Skołei wyczerpujący referat a zamierzo- 
ħej reformie nbezpieczeń socjalnych w Polsce 
Wygłosił poseł Kozubski. Referent obiektyw- 
ie naświetlił projektowem zmiany wskazufłąc 
ną ujemną ich stronę dla ubezpieczonych na 
Słąsku. 

Następny referat, p. Brzeskota, dotyczył 

estji scalenia ruchu zawodowego w Polsce. 

marginesie znanego oświadczenia p. prem. 
ozłowskiego. : 

Niezwykie żywe zainteresowanie wywołał 
ef, p. Kota w kwestji największej w chwili 


Obecnej na Śląsku bolączki — urlopów turnu- 
SOwych i planowanych przez przemysł obni- 
Żek płac. 


Oddawna nurtująca wśród członków Z. Z. 
" myśl oparcia się o jakiś niezależny organ 
zew znalazła odzwierciedlenie w refe- 
Pany prez. Zw. Met. p. Pietrzaka, który omó- 

szczegółowo znaczenie prasy i korzyści 
dzy Ajace z posiadania własnego pisma co- 
nego. Pismo to jednak musi mieć pełne 
Darcie członków. 
kwestiach unifikacji ruchu zawodowego 
$ ZWłaszcza wśród organizacii o wspólnym 
"Wiątopoglądzie chrześcijańskim mówił ob- 
Szernie p. Kowalczyk. wskazując na zacho- 
Zące ostatnio na Śląsku wydarzenia. 
Dyskusja, jaka się nad wyzloszonemi refe- 
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Kapitaliści idą po trupach 


ratami wywiązała, miała charakter nader rze- 
czowy i dowodziła, że uczestnicy kongresu 
docenili w zupełności jego doniosłość. 

W odpowiedzi na padłe w dyskusji głosy 
zabierali głos pp. Brzoskot i Kozubski, przy- 
czem ten Ostatni, w związku z postawionem 
pod jego i prez. Grajka adresem zapytaniem 
z całą stanowczością zaprzeczył wiadomo- 
ściom o złożeniu mandatu poselskiego i o- 
świadczył, że był i jest członkiem N. P. R. 

Po zreasumowaniu wyników dyskusji przez 
prez. Pietrzaka, zabrał głos b. sen. Grajek, 
który przed odczytaniem przygotowanych re- 
zołucji wyjaśnił swoje stanowisko. 

W uchwalonych jednogłośnie rezołucjach, 
kongres stwierdza m. i., że jedyna droga do 
odbudowy  sprawiedłiwego porządku s połe- 
cznego prowadzi przez uspołecznienie wzzlę- 


dnie kontrolę nad produkcją przez przedsta- 
wicieli warstw pracujących i organa pań- 
stwowe. 

U źródeł kryzysu tkwi nieracjonalny po- 
dział dochodu społecznego, opartego na wy- 
zysku warstw pracujących. 

Pierwszym i jedynie skutecznym Środkiem 
w tym kierunku winno być, znaczne podwyż- 
szenie siły nabywczej warstw pracujących 
przez podwyższenie płac i swrócenie dnia ro- 
boczego w myśl zaleceń Międzynarodowej Or- 
ganizacji Pracy w Genewie. 

Przeciwko jiakimko/wiekbądź nowym za- 
machom kapitalistów na obecne płace i wa- 
runki pracy postanowili zebrani bronić się 
wszelkiemi legalnemi środkami, nie wyłącza- 
jąc strajku powszechnego. 

Dalej zebrani zwracają uwagę na §§ 74, 


WIZYTABOCIANA 


na ul. 3-go Maja 


Jakkolwiek bociany odleciały na południe, 
jeden z nich na ul. 3 Maja w Katowicach 
przyniósł p. K. Z. małe bobo. Do rodzącej 
w przykrych okolicznościach na chodniku 
przybyło natychmiast pogotowie ratunkowe, 
które wijącą się w bólach porodowych prze- 
wiozło do szpitala. 

Podobnie pogotowie zabrało z u. Piłsud- 


4 milionów kaucji 


skiego  Bronisławę Rosołówną z  Piaśnik, 
która po bezowochem szukaniu pracy zasła- 
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Wiedzieć StrajkieM OWSZECHNYM 


Z obrad wczorejszego Kongresu Związków Z. Z.P. 


78 i 81 ustawy o Radach Zakładowych.. 
Szczególnie ten ostatni określa wyraźnie, że 
przyjmowanie pracowników nie może Być 
uzależnione od działalności politycznej, woj- 
skowej i wyznaniowej, albo brackiej, lub od 
należenia względnie od nienależenia do Jakie- 
zoś Związku politycznego, wyznaniowego lub 
zawodowego, a to na marzinesie praktyk nie- 
których urzędów pośtednictwa pracy przy 
zapośredniczaniu powracających z turnusów 
robotników. 

Dalej kongres stwierdza, że w ustawie 
scaleniowej ograniczono do minimum samo- 


rząd w ubezpieczeniach społecznych, przezco 
uniemożliwiono kontrolę ubezpieczonych nad 
administrowaniem fundu-: 
i dlatego przywrócenia 
społecznych. 


gospodarowaniem i 
szami  społecznemi 
samorządu w ubezpieczeniach 
oraz przywrócenia pełnych rent inwalidzkich, 
wdowich i sierocych i zniesienia ograniczeń. 

Kartel Zjednoczenia Zawodowego Polskie- 
go w stosunku do innych organizacyj za wy- 
iątkiem Z. Z, Z., wykazujących. dobry wolę 
w pracach nad poprawą bytu warstw pracują- 
cych, dążyć będzie do współpracy. 


W końcu kongres zwraca się do czynni- 


bła na ulicy. ków miarodajnych o znowelizowanie ustawy 
Do szpitala przewieziono również z ul. o ubezpieczeniu na brak pracy w ten sposób, 
Krakowskiej Ludwika Kaczmarka, który w | ażeby wszyscy bezrobotni którzy nie z wła- 
następstwie  dotkliwego potłuczenia stracił , Shei winy  postradali pracę mogi uzyskać 
przytomność. ustawowe wsparcie. 
5: | s. 
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żąda sąd od dyrektorów Żyrardowa 


WARSZAWA, 14. 10. Wczoraj interwen- 
jowali u sędziego p. Demanta, obrońcy dyrek- 
torów Zakładów Żyrardowskich, Vermeerscha 
i Caena.. Po dłuższej konferencji sędzia śled- 
czy wyraził zgodę na zwolnienie obydwu 
aresztowanych za kaucją. Wysokość kaucji, 
którą sędzia śledczy podał, ma wynosić dla 
Vermeerscha 6 milionów zł. zaś dla Caena 
1 milion zł. Bezpośrednio po uzyskaniu de- 
cyzji sędziego śledczego obrońcy udali się do 


więzienia, gdzie odbyli dłuższą rozmowę ze 
swymi klijentami. 

Aresztowani twierdzą, że kaucji w tej wy- 
sokości nie mogą złożyć, gdyż przekracza ona 
ich możliwości finansowe. Wobec powyż- 
szego aresztowani przebywają nadal w wię- 
zieniu i zwrócili się do swoich obrońców, pro- 
sząc ich o dalszą interwencję w sprawie wy- 
datnego zmniejszenia wysokości kaucji. 

Wobec tego, że aresztowani nie mają za- 


Smierć w studni 


Tragiczny wypadek w Brzezince 


d W Brzezince przy ul. Wolności 392a, wy- 
arzył się nieszczęśliwy wypadek, któremu 
egt właściciel posesii Józef Duda. 

a swoim terenie przystąpił on do pogłę- 
Ania studni, osobiście oddając się tej pracy. 
i Gdy jednak na głębokości kilkunastu me- 
Ww zajęty był kopaniem ziemi, niespodzie- 
anie spadła mu na głowę nieopatrznie prze- 


Ograhili inwalidę 


Wi Po wydłubaniu w murze kiosku Ryszarda 
ieczorka w Nowej Wsi (3 Maja 98) więk- 
Lego otworu, weszło do Środka kilku zło- 
Ziejaszków, prawdopodobnie mieszkańców 
« Wsi, którzy skradli ciężko zarabiającemu 
Awalidzie cały zapas towaru. Kilkadziesiąt 
Aczek tytonin i wiązek presówki, duży zapas 
din oraz kilka kilogramów tajszej czeko- 


ady, łącznej wartości około 300 zł. 


KATOWICE — Poniedziałek, 15 października. 
5 — 8,00 Audycja poranna. 11,57 Syg- 
* czasu, hejnał, oraz wiadomości meteorolo- 
Czne, 12,10 Koncert Karasińskicgo i Kata- 
żką, 13,05 Muzyka (płyty). 15,36 Wiado- 
ja cei gospodarcze. 15,45 Koncert salonowy. 
i 45 „Rewelacyjny manuskrypt". 17,00 Reci- 
M Śpiewaczy. 17,25 „Ogrodnik śląski". 17,35 
rąjzyka (plyty). 17,50 „Gospodarka na mo- 

* 18,00 Odczyt. 18,15 Recital fortepia- 
- 18,45 Pogadanka dla dzieci. 19,00 
dycja żołnierska. 19,25 Kronika harcerska. 
"eny „W ojczyźnie Napoleona”. 19,50 Wia- 
M nosci sportowe. 20,90 Mużyka lekka i po: 
na. 20,55 „Jak pracujemy w Polsce". 
I-szy koncert historyczny muzyki pol- 
21,45 „Technika i kultura". 22,60 Kon- 
reklamowy. 22,15 Muzyka, (płyty). 
8 — 23,30 Muzyka taneczna. 


sunięta i niezabezpieczona ciężka beka. 

W następstwie uderzenia Duda stracił 
przytomność i niewątpliwie zmarłby już w 
mule na dnie studni, gdyby zaniepokojona jie- 
go milczeniem rodzina nie wyciągnęła na 
wierzch bezwładne a krwawiące zwłoki. 

Zrozpaczona ‚żona i dzieci natychmiast za- 
wezwały doktora Tyszkę, który po stwier- 
dzeniu niebezpiecznego stanu, wynikłego w 
następstwie załamania czaszki, po prowizory- 


cznym opatrunku polecił nieprzytomnego na- 
tychmiast przewieźć do szpitala w Mysłowi- 
cach na operację. 

Niestety, zanim jeszcze przystąpiono do 
operacji, Duda zmarł bez odzyskania świado- 
mości. 

Na miejsce wypadku zjechała komisja, 
która nie stwierdziła odpowiedzialności osób 
trzecich. 


RY ERA 


| 


bezpieczenia hipotecznego na kaucję w Pol- 
sce, musi być ona złożona w gotówce. Pra-. 
wdopodobnie będzie ona złożona w jednym z 
banków, który złoży odpowiednie zaświad- 
czenie i zobowiązanie władzom sądowym. 

W sprawie aresztowanego hr. Henryka Po- 
tockiego sytuacja dotychczas się nie zmieni- 
ła i decyzji w przedmiocie zwolnienia go za 
kaucją sędzia śledczy Demant dotychczas nie 
powziął. 

—0— 
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ponownie przed sądem 


KRÓLEWIEC, 14. 10. Dnia 8 listopada 
rozpocznie się nowy proces przeciwko Walde- 
marasowi, odsiadującemu karę 2 lat więzienia 
za usiłowanie wywołania zamachu stanu 7-go' 
czerwca T. b. 

Waldemaras jest oskarżony obec nie o. 
podburzanie do powstania, czego dopuścił się 
przez ogłoszenie w swoim czasie w prasie 
niemieckiej artykułu krytykującego politykę 
zagraniczną Litwy i jej postępowanie w Kłaj: 
pedzie. 


Tajemnica wypadku w Zawodziu wyjaśniona 


Przepołowionym przez pociąg 
okazał się maszynista kop. Richthofen 


Jak to donosiliśmy, na bocznicy toru ko- 
palni „Richthofen“ w Zawodziu znaleziono 
przejechane przez pociąg towarowy zwłoki 
nieznanego mężczyzny. Ciało zmarłego w 
tajemniczych okolicznościach, było dosłownie 
przepołowione i poszarpane w straszliwy spo- 
sób. 

Podjęte jednak przez posicjię dochodzenia 
rychło doprowadziły do  zindentyfikowania 
zwłok oraz do ustalenia okoliczności, w jakich 
nastąpiła Śmierć. 


Okazuje się, że zmarłym jest długoletni 
maszynista kopalni „Richthofen* Jan Nocoń, 
zamieszkały w Mysłowicach, Mariacka 8. 

Był on w stanie nietrzeźwym, co mu się 
zresztą rzadko zdarzało. W następstwie te- 
go po wyjściu z restauracji, podczas przekra- 
czania toru, gdy był już blisko kopalni, stra- 
cił przytomność i upadł na szyny. 

W tym właśnie czasie, t. j. o godz. i9-ej 
przejeżdżałą pociąg towarowy, który zmasa- 
krował Noconia. 


Krwawa bójka bezrobotnych 


Po obficie zakrapianej alkoholem zabawie 
w barakach na ul. Królowej Jadwigi 20 wy- 
buchła krwawa bójka pomiędzy uczestnikami 
piiatyki. Około dziesięciu osobników, krze- 
słami i stołami, a wreszcie wzajemnie ostrze- 
liwało i dźgało nożami. 

Na miejsce wypadku zaalarmowano straż 


pożarną i pogotowie ratunkowe. 


w baraku na kr. Jadwigi 


Uczestnicy zabawy rozbiegli się, pozosta- 
wiając na placu boju pławiących w krwi Lud- 
wika Skórkę, Konstantego Moczko, oraz Wik- 
tora Moczko. 

Wszyscy są Śmiertelnie poranieni i zosta. 
przewiezieni do szpitala, gdzie stwierdzono 
szereg ran kłutych i tłuczonych. 

—— 


Zwłoki przewieziono do kostnicy szpitala 
w Szopienicach. 


—0— r 


Kradną, kradną 


Do składu konfekcyjnego Gertrudy Gąsio- 
rowej w Orzegowie, Kościuszki 8, włamali 
się nocą nieznani sprawcy, którzy wynieśli 
ze sklepu co droższe towary. 

Sprawcy, których niewątpliwie było kilku 
okradli skład na sumę 1700 zł. i i 

Prawdopodobnie był to gościnny występ 
zawodowych włamywaczy, którzy podczas 
„roboty** posługiwali się precyzyjnemi: narze- 
dziami fachu złodziejskiego.. 


Referent Izby Rolniczej Władysław Włosik 
z Katowic (Poniatowskiego 16), drogo zapła- 
cił za kolację w restauracji Naleppy przy ul. 
Kościuszki. , 

W niewytłomaczony sposób jakiś kieszon- 
kowiec z kieszeni marynarki skradł mu port- 


fel z kwotą 80 zł. oraz szereg ważnych legity-" 


macyj urzędowych jak i związkowych. : 
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Rewia mody... 
AAA Noży modelki. 


Moskiewska „Prawda* „zamieszcza 
iekawą wzmiankę p. t. 
żempfze'. Jest te opis pierwszej w So 

wietach rewii mody, która, jak można 

wnioskować, wywołała wielką Ssensa- 
cję. 
Otóż, jak podaje „Prawda*, w rewii 
brały udział 
trzy modelki. 
były robotnicami 


fabryki „Mostfikotaź" Nr. 12 i w denym 


wypadku występowały jako żywe tno-| p 


dele na publicznej rewii nowego asorty 
metti fabryki. Prezeńtówały  ihnódele 
blużek trykotowych. Kredcje te, jak ino 
żna wrioskować zę słów Ssprawozdaw- 
cy, wywołały wielkie zaiiiteresowańiie. 
„Odrazti tzucała sie w 6czy diiża tóżŻ- 
Hica w shaku — pisze „Prawda“, Pierw 
Sza. więc bluzka (a w niej fnodelka) Wy- 
glądała ortdynarnie. Pozatem bliizka 

> wisiała iak worek, i 
à brzy Samej sżyi miiała wycięcie żapię 
te na jeden gużik. Wokół szyi leżał pro” 
sty, podwójny kołnierzyk, gruby jak 
chofmątó. Kł 

Należy jeszćże nadimieiić, że pfeżen 
łowany sweter stanowił przedziwne po 
łączenie kolorów: czerwonego, zielone | 
go. żóltego i fioletowego". j 

Z przychylniejszą natomiast krytyką 
spotkał się 

model drugi. | 

Przedewszystkiem bardziej spodobały | 


Gwarancja dobrego trawienia. 


® t 


mm Suszone skórki 


riro 


——————— 


Jadłospis francuski i włoski uwzględnia 
owoce podczas zasadniczych posiików, jak 
p. obiad. W restauracjach francuskich i wło 


skich można się o tem przekonać. Nasz, pol- 


ski jadłospis, zapomniał 

zupełnie o owocach. 
Najbardziej kapitalńią jego podstawą jest mię 
so, o czem przeciętna restauracja w Polsce 
dosadnie nas przekonywa. Gdyby rasze re- 


"stauracje wprowadziły na stół surowe owo- 


ce jako nieodłączną część jadłospisu, reforma 
taka niewątpliwie powitanaby została rado- 
śnie przez wszystkich, którzy cośkolwiek wię 
dzą o podstawach prawidiowego odżywiania 
człowieka. Pó tej reformie jabiko zajęłcby 


iewątpliwie uprzywiłejowane miejsce ña na- 


szym stole. i 
Źć Starego Testamentu wiemy, że jabiko 


«6dgrywało dużą folę u biblijnych żydów. 


Greków. jeśli chodzi o ten owoc w formie 
dzisiejszej — to niewątpliwie największą ro- 
Jẹ odegrała kultura jabika w starej Norman- 
dji, datująca się od zamierzchłych czasów. 
Jabłka w wiekach średnich 
odgrywały rolę w medycynie, 
fobiono z nich kataplazmy na choroby Oczu, 
użyły jako lekarstwo przeciw zapaleniu 0- 
Jłucnej. Na ukojenie bólów podagrycznych 
gżywał Hoffmann soku z jablek pieczonych. 
Używano też jabłek zgniłych do leczenia. 
Paulini opowiada o uratowaniu w ten sposób 


ów AA IE: pozycję miało też onó u 


dotkniętej gangrena hogi: 
Droetfus stwierdził, że w Anglji podczas mo- 
rowej zarazy chirurdzy przyrządzali katapla- 

z dzikich jabłek, używanych w stanie 
zielonym. 

Mimo tego pożytku jabłka miały też wro- 
gów, którzy posądzalt te owoce o złe skut- 
ki dla organizmu ludzkiego, a podobno Fran- 
ciszek I taki miał wstręt do jabłek, że wy- 
starczyło posunąć mu pod nos ten owoc, aby 
przyprawić go o krwotok z noša. 

Wstręt do niektórych owóców nie jest 
jednak w niemniejszym stopniu miarą ich 
szkodliwości. Niezwykle cenne poziomki nie 
przez wszystkie organizmy są dobrze zno- 
szone, a jednak wypadki wyraźnego zatrucia 
niektórych osób, występujące wśród objawt: 
wyrzutów skórnych (pokrzywka) nie są by- 
najmniej argumentem, któryby mógł podwa- 
żyć dobrą opinję o zdrowotnych właściwo- 
ściach poziomek. 


w Sowietach, 
MTA PEACE 


się kolory tkańiny trykotowej. „„Spokoi 


„O pięknym, ne, szare plamy, przechodziły w mięk- 


kie gołębie odcienie i gdzieńiegdzie; le- 
dwo 6dzńaczała się cłenkd czarna nit- 
ka“ — oto jak szczegółowo i poetycznie 
pisze sfrawożdawca sowieckiego dzien 
ńika. Fasóń bluzki był również ińny. 
„Kołnierzyk 
już nie dusił, ~ 
spokojnie leżał na ramionach i 6pusz- 
czał się dô. samego pasa piękha linią". 
onadto sweter był ozdobiony „dwofna 
kolorowemi, błyszczącemi guzikami”. 

Największy sukces odniósł model 
trzeci. „Kobieta była ubrana prosto i wy 
twornie. Krótka, trykotowa, swobodnie 
się układająca, lekka. bluzka, kończyła 
się w linji stanu szerokim „paskiem: 
Piękny , krój stanika i rękawów 1-cały 
iason, prosty lecz elegancki. zdobył g07 
rące uznanie wszystkich obecnych. 
Piękne kolory, zupełnie doty Ac tie 
prodiikowahie w sowieckich fabrykach. 
oryginalny rodzaj tkaniny dopełniał ca 
łości. Bluzka była do osłatniego Śżwu 
uszyta 

według ostatniej mody.* 


Tak brzmi entuziastyczny, i jak wi- 


| dzimy bardzo szczegółowy onis trzech 


modeli zwykłych bluzek trykotowych. 
Dowodzi to jednak, jak bardzo wiele 50 
wiety przywiazują wagi do swoich wła 
snych wyrobów, iek potrafia je cenić. 


tast 


Analiza składu chemicznego jabłka. wyka- 
zuje, że zawiera ono sole potasowe i sodo- 
we, wapno; magnez, chlor, glin, żelazo, kwas 
iosiorowy, a pozatem olejki lotne. 

Kwaskowatość jabłka daje nam : 

wrażenie odświeżające, 
chociaż osoby zbyt zrosie z wiktem mięsnym 
i przez to uległe t. zw. zakwaszeniu organiz- 
mu stronią od jabiek, gdyż kwasek tego o- 
wocu razi ich smak. 

Jabłko spożyte po posiłku pomaga nam 
trawieniu, gdyż ma zdolność prowokowania 
gruczołów wydzielniczych (np. gruczoły šli- 
nowe) do obiitego wydzielania zawartości. 
Dlatego też dla osób o utrudnionem trawie- 
niu, a zwłaszcza dla cierpiących na obstruk- 
cję, zjedzenie dobrego jabika między posił- 
kami lub na deser 

jest bardzo wskazane. 

Ale dodajmy zaraz ostrzeżenie: jabłko 
jest wrogiem ludzi niechlujnych w jedzeniu. 
Niedobrze pogryzione przez człowieka po- 
zbawiotego kultury starannego żucia, może 
nietylko nie przynieść pożytku, ale nawet 
szkodę. To też jedno z dwojga: jeśli ktoś 
chce mieć należny pożytek z jabłka, niech je 

starannie  pożuje, z 
jeśli zaś jest niezdolny do kulturalnego żu- 
cia, ma zwyczaj łykania nieprzeżutego poży- 
wienia — niech lepiej z jabłkiem będzie o- 
strożny, i j 

Osoby cierpiące na duże defekty w uzę- 
bieniu i dotknięte słabościami trawiennemi, 
raczej niech jedzą 

jabłko tarte lub pieczone. 

Tańina, zawarta w jablku i jego sole po- 
tasowe przeciwdziałają osadzamiu śię w '0r- 
ganiźmie soli imoczanowych, dlatego też po- 
lecane są artretykom, teumatykom, podagty- 
kom, a także cierpiącym na kamienie nerko- 
we. Dr Dumiant stwierdził, że Norinandja, 
racząca się siermentowanym sokiem jabick 
(jabłecznik) jest prowincją, w której chorzy 
na kamienie nerkowe spotykani są bardzo 
rzadko. 

Przy okazji zwróćmy uwagę na 

skórki z jabłek, 


zazwyczaj wyrzucańe do śrnietnika. Skóre- 
czką ta z powodzenieńi może być użyta jako 
lekarstwo prźeciwko kafiietiom nerkowym, 
jak doradzał to w r. 1910 dr Chenais na kon- 
gresie naukowym w Paryżu. W tym celu 
skórki należy starannie wysuszyć i utrzeć je 
następnie na proszek. Proszku takiego bie- 
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lekarstwem na nerki. Gm 
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Rekord „Maurytakii”. 


MBM Zasłużony odpoczynek. 


Okręty trańsatlantyckie, jak wszystko iń 


$zczęśiiwsza ód fiiej, liczy już lat 27 — i 


ne; podlegają modzie, która i dia nich jest | mimo renowacyj już nie jest dostosowane 


zmienna. ¿Co roku przychodzi moda na in 
ny okręt którym. Anglicy odbywają wycięcz 
ki, jak również co roku-modną się staje ta 


miejscowość, którą ks. Walji " obiera na 
swojł wywczasSy; i > 
Gdy-„wehodzł wmodę“ jaki okręt, sza- 


nujący się Anglik tylko na nim odbywa po 
dróż do: Arteryki; jeżeli wogóle otrzymać 
fiożE kAdbinę. na "przepełniotyrn żawczasi 
statku, gdyż uzyskanie" błękitnej wstęgi 
Atlantyku przez który z okrętów; wżględnie 
pobicie rekordu szybkości, choćby 0 kilka 


igodzin tylko, zapewnia mu załnówiefńa na 
6 cate tygodnie przed tertninef od 


kabiny 


jazd: 


| "przed tikr diami Bo raz trzechsetny 


odłeHinasty dô porta PIyttolitir ZaWinął stä- 


tek Mauretania”. Przybycie eg6 dstapito | 


ico dd miftłły w  EzaSie bzifaczónym po 


i|podróży z Afheryki, odbytej w ciągu pięciu 


dni, pięciu godzin i cztereci! minut. T° re- 
koórdowa szybkość, dzięki której „Maureta 
nia‘ kiedyś otrzymała błekitną wstęgę 
Attafityku, zapobieE nie Może OKÓlCZNOści, 
że oktęt źostanie wycofahy ż różkładu fāi 
gacyfhegó. Już w ostatnich latach * oXKre- 
sie zimy zawsże. odpoczywał w dokach 
Piymiolith, a dziś, jako hiemódhy, przecho- 
dzi w stań spoczynku. PR i 
„Mauretania“ siostrzyca „Ltisitätiji“, lecz 


ry PA TWEJ 


rze się łyżkę stołową na szklankę gotującej 
wody i tworzy w ten sposób mieszaninę 0 
doniosłych . własnościach -moczopędnych, 


do. nowoczesnych wymagań. 

Wyranżerowany okręt transatlantycki go 
siąda-już tylko wartość . metalu, zużytego 
na jego konstrukcję. Naprzykład okręt linji 
Canadian . Pacyfic, „Empress of France“, 
sprzedany został za. 35000: funtów szt. dwu 
dziestą część kosztów konstrukcyjnych. ZA 
zwyczaj wycofane .z obiegu okręty 
ea skupuje Japonja. 

Tym razem jednakże powyższy okręt 
pezostał w Anglji a pięciuset 
pracuje nad tozbiciem go w kawe”. Nie- 
które drobtie rekwizyty; jak tabliczki nume 
rewane; pasy ratunkowe,  popielitiezki, me- 
ble i tposkiipują arhatorzy, których łącza Z 
akretem sentymentalne wspomuienia, Głów 
ig wertość jednakże posiada tylito szkielet 
statki, przeżhaczońy na' szinelc: 

Japonja, skupująca wszystkie wyranże* 
róWane ókfęty drierykdńskić 1 Guropejskie, 
w kółdch  fawigacyjnych host  fazwę 
„ćhiehtdrza ołt<towego”. Wtajcinnieżeńł 


twierdzą, że tiejedeń z okrętów jako wid- 
rio powłaća ra inórże, po póprzódiiem 5d 
świeżeniu, odłakierowaniu i pod świeżą fia* 


źwą, przeważnie jako akwizycja chińskich 

warsztatów okrętowych, które zapłacić z: 

musiały czworokrotnie wyższą sumę, 
„Mauretania“ nie oczekuje podobnego 


losu: Szczyci się, że przewoziła do, Europy | 


prez. Wilsona i wiele znanych osobistośći, 
jak Chaplina, wszystkich , Vauderbildtów, 
Rocketellera, Morgana i td. Zaloga statki 
uważa swą emeryturę,za chwilowy tylko 
edpaoczynek. i ezolrg na wybitnogo pasażefł 


któryby Mauretanie“ przywrócił do mody 


SiE ME skżacni. 


NOWY TYP WAGONU RESTAURACY JNE: 


„Szwedzkie kolejć państwowe wypuściły 
niedawno nowy typ wozu, który stanowi p“ 
łącznie wagonu. osobowego z restauracy!: 


nym. Nowy model wagonu, który mieścić V% 


dzie 40. pasażerów, jest bardziej ekonomic? 
ny od dawnych wagońów  festautacyjnyć 
i wymasd miej obsługi. Część tego wagon 
przeznaczona jest'na bar. 


Grunt — to trening- 


Niech mi wńiawiśją čo chcą Wszyśt', 
zmienić mikomiu się nie uda 

mego twierdzeńia, albo... innych, 

że sport poprostu czyni cuda. 


Są jeszcze facy u nas ludzie, 
którzy nie wiedzą co boiska, 
proszę nie ciągnąć mnie za język, 
nie chcę wymieniać ich nazwiska. 


Znam takich panów co to mówią: 
— Poco ta cała gimnastyka, 

poco te P.O.S.-y, poco O.S.-y; 
poco ta młodzież ciągle bryka?... 


Dziś czuję W sobie wielką Siłę, 

sam Sztekker dla tnie cherlak blady, 
chcesz się założyć, proszę bardzą, 
tamig podkowy z... czekolady. 


Zamiasł treningów, biegów, skokó* 
Siadłąby lepiej do swych książek, 

więcej pożytku da.z pewnością 
książka niź.., gimnastyczny dra 


zak» 


Hola panowie — zła metoda! 
Że Się mylicie, każdy powie, 


wiecznie przy książkach trwać nie 110597 
diabli - by wzięli nasze zdrowie. 


Gdy byłem w.szkole, od niechcenić 
zącząłem biegać — wątły, przydłkh 
finał mam taki, że mnie do dziś 
mocne do chedu niosą łydki. 


robotników. 


| 


i 


Ludzkie 


Dziennikarz powinien wszystko wie- 
pec; Blatego od kilku dni gnębi i rhęczy 

IE słowo: tergan“ które gdzieś kiedyś 

YSzałem i nie wiem, to ońo oznacza. 
Wreszcie postanowiłem rzecz zbadać i do- 
Wiedzieć się co jednak, kryje się pod ta 
iemniczą nazwą. Zajrzałem do encyklo- 
Pedji, Znałazłem na litery „le“ rozmaite 
Owa: lewatywa, Łesbos; Lewiatan, ale fer 
Anu nie było. Nie zrezygnowalem jednak 
udałem się do skladu aptecznego.: 

— Proszę o tubkę lergamui. 

— Lerganu? 

"= No tak lerganu: 

= Aaac.. deran! " Chłepak, "przynieś 
w skłądu ki jka tu tbek ierganu! 

Po enwiii chłopak wraca.i szepee coś 
2 Ucho właściejełowi, Ktbry «na wyraźnie 
"Bieszaną miné: 


= Huna 


proszę pana, etrwiłowo ietga- 
“ia zabrałi lö ale w tyeh liilach maefa- 
ié- nowy transport- może tvięc łaskawy, 
Fan połatyguje się w końtu tygodnia, ńa- 
Pewyiu już Wódźiemry Helk + 
4 Poszedień do sidepu spożywezego: 
— Proszę: 0: paczkę lerganu. 


"= Czego? 
T Mówię-przecież « wyraźnie: "paeżk? 
tigang, 

— Zabrakło. 

i= Ładny skiep. spożywczy, -w- którym 


dema lerganu! W/zi 
Skolęi uda to £: 
— nNoproszę o 1 
ften, Se 
"=. W teje chviiecace, 
b "Farmaceuci znczęli miedzy sobą szeptać 
telejorowano po właściciela apteki, któ- 
4, Tawymyślał personelowi, że nie. wie: co 
st lerzan i po chwili otrzymałem ga 


„dą apteki. 
io. procentowy -ie- 


ç (statnie pożegnanie. i 


alobny odjazd z | arsylji 


a Tru cna króla Aleksandra w drodze do ojczyzny. 


Marsylja w. październiku: 

Do najsmutniejszych epizodów wstrząsa 
ej tregodji marsyłskiej należał niewątpli 

Wie wmolrtat szeniesienia xwłok króla Alek- 
Mńdrą na torpedowieć : Dubrowtik; którym 
Eróy przyjechał do. Marsyiji. 

Karawan = sastóthód;  wigzścy  tritthtie 
królewska ż prefektury, skierował sie do 
‘farego portu, odbywałąć w odwrotnym Kie 

ku drogo, którą król jechał póoprzetiio 
na spotkanie swegu tragicznego łosi, 

Przypumiciało się przy tej — sposobności 
Wtą tajemiiczonymi, iż król wspominał często 
tę Prawdopodobnie utirzē; jako Ofiara żatia 


Tłttńy zebrały się FÓWRIE qfózniejaK w 

ii przyjażdu niesźczęśliwego - mionatchy 
a stały się śwładkami óhydnego motdu. - 

Za parawanem jechało zwoa auto pře- 

daeta Ledriiia. Ook flego, okryta €iEż 


żałobą, zajęła ieste Królowa - wdówa. 


Marja, 
Freftem do morza státittý wojska armii 
tarifai w imifdurach kotów khat. Na 
Wojen mêtu źnijdówał się jESzEŁe jo: 
, z którego  wyładówał Unta pośtzed- 
o król. Tuż 6bok zatrzyftłał Się kryżow= 
Nik jugosłowiański. Na pomoście zajet miej 
sią tólniefze frańcuscy 


z okresu wielkie; wójny, ji 
Rörzy walezyli na» ironcie wschodńłm -oraz 
owie serbacy ż obnażonemi szabłatmi. 
Z pomostu zdjęto- dekoracje -. galowe, 
gotowarie na przyjazd króla. © Na-po- 
Moście zaś ustawiono -his Skip- trójbarwny 
oh strzeżony przez mtarynarży łodzi 
Bodwodnej. - 
WOdezwały się dzwony. 
piu Sariochów ciężarowy;  nała.owaty 
Wiątami i wieńcatni, zbliżył się katawan 
1 Przystanął przed pomostem, podczas gdy 
g" wysiadały osobistości urzędowe. Do- 
shp krółowej Marji, obok której szedł pre 
T paent Lebruń, ugrupowali się ministrowie: 
paan, Herriot i Buisson. Wyniesiono z 


4 


Poprzedżońy - 


$ 


Czy znacie lergan? [i 


kiopoćy. 


kaś buteleczkę ż ciemiym płynem a fran- 
cuską etykietą. Przeczytałem i nie znala- 
żłem w etykietce nawet śladu słowa lergan. 

— Ależ proszę pana, to nić jest ler- 
gan! Lergan jest zresztą wyrobem holen- 
derskim a nie francuskim i pisze się: leer- 
gaan 

— Bardzo przepraszamy, ale holeuder- 
ski lergan jest właśnie zamówiony i lada 
dzień spodziewamy się transportu: 

Następnego „dnia w pismach ukazały 
się ogłoszenia: „Lergan w większych <iloś- 
ciach. kupimy“. Izba. Przemysłowo-Handło- 
wa wydała. komunikat, który w rubryce 
„okazje” do handlu z zagranicą" głosił: kil 
ka  powaźnych firm miejscowych szuka 
kontaktu z. zagranicznemi. wytwórniąmi 
lerganu, 

Po kilku dniach w mieście zaczęła się 
haussa na lergan. W cukierniach kupiec- 
kish“ ołiarowywano za |lergan bajeczne 
ceny. Stowarzyszenia kupieckie wystąpiły 
do sądu starościfiskiego z Wnioskiem o-u 
karanie huttowników, którzy w celdch spe 
kulacyjnych poukrywali wszystkie zapasy 
ierganu, którego w 0becnej chwili nie moż 
na zupełnie na „tynku otrzymać. Agenci 
hardlowi zostali zAsypańi zamówieniami 
na lergań w paczkach, tubkach i w pły- 
Rie. ay się afisze ż napisami: „Czem 
Lergan dla PAROWĄ: tem kołnierzyki fir- 
my „Prztyk” wytwornego pana", Żo- 
ny zamęczały Kł, aby im na imieniny 


kupili _lergan, kochanki „groziły ochan- 
kom, zerwaniem, jeżeli nie dosłarczą im 
stał się »najpopularniej- 


lerganu. Lerg 
szym artykulłnś, którego jedhak zawsze 
„akurat zabrakło”. 
Co to jest, u licha, lergan? 
Jerzy Krzecki. 


karawanu trumnę z jasnego dębu, na której 
powiewała, targańta mistraletm, flaga francus 
ka, oktyta kireci: Oczy wszystkich żwróciły 
się ia triiińnę. _ Głębokie milczenie 

pańówatu dookoła. Tłumy żebrafić nie po- 
ruszyły się niemal. Z odtiali tyfko docho- 
dźił stukot młotów w dokach, gdzie praca 
trwa nieprzerwanie, a od czasu do czasu 
słychać było gwizd syreny, okrętowej. 


Na krótką chwilę znieruchomiało wsżyst 
ko: wojskowi otaczający trutnnę, / tiefine 
postacie dygnitarzy „tłumy na wybrzeżii, ita 
weł gripy widżów fa  tiektórych dachach 
Z wiatrem dólafywały cielie dźwięki miatSża 
żałobńego, gradego tonefń przytłititottyth. 


J Po przeniesieniu zwiok na. okręt, dooko | ti 
ia pomostu ugrupował się orszak Y (adz;-0- 
czekująćy na swoją kolej - tiostania się na 
okręt. Królowa Marja; w towatzystwie ks. 
Golicyna i swycii dam dworu z trudnością 
i zwołńa dostała się na krążownik, gdzie 
zajęła ntiejsee przy tylne dziale. 

Zaczęło się długie i PORE oczekiwatiie 
Na sitku tisłaWióho ciilówo tfumnę, dy 
wkońćci, po przygótoWariach t toriese- 
Hii kwiatów, ifhieścić ją a tylny Hóri0s- 
cie pod bouszćzówym sżfaniarćni, (Gdy to 
zostało tiskuteCzniorć, królowa MAG a się 
sama, krokiem bardzo „wólym „podeszła 
ig, trúrtiny, Tutaj ukiękta, io amiona- 
mi truniić, nie odrywając się 0d niej „Przez 
czas jakiś, który wzruszónym widzom wy 
dawał się.bardzo dlugi. (Zaznaczyć trzeba 
że zdrowie królowej jugosłowiańskiej _ jest 
poważnie nadszarpane ~ „Było nawet w. pro- 
jekcie; że królowa: skorzysta z 'okaeji-peby | 
tu w Paryżu, by poradzić się -znakomitości 
iekarskich, Zabieg -ehirurgiczny wydaje. się 
wskazajńy; a-nawet-nhglącyj+ © + — 


Po cofnięciu się królowej nastąpiła przed 


trumną długa deliiada wojskowych i świty 
króla, Skolei prezydent Lebrun pochylił czo 
łe przed trumną króla, którego spotkała 
tak okrutna Śmierć na francuskiej ziemi. Po 
mim defilowali ministrowie francuscy, przy- 


«NOWY CZAS” 15 października, |, 


'pozostawiając 


ONTA mojom CJTEMIOTA IA yli mi 


E skażanó nà 15 lat wieżienia, 


W Helsingforsie zakończył się $EtSa-| Jenny Antillą została aresztowała. = 
cviny proces o mord trucicielski i szpie| Ziożyła ona przed sędzią śledczym; Q- 
gostwo. Centralnym. puńktem tych do| świadczenie, że otruła pułkownika Ás- 
dzisiaj niewyiaśnionych wypadków iest| plunda: Przez dwa tygodnie dosypywa- 
jedna z najpiękniejszych kobiet Fińlan= lea. mu. truciznę. w stale- wzrastającej 
dji, licząca zaledwie 25.lat, Jenny. An-| dozie: 
tilla. W ciągu procesu wyszło najaw; 
że była ona kierowniczką organizacj! 
zpiegowskiej.. która sięgała z Finlandii 

(e Francji i stała 


na usługach Kominternu: < 


Zadaniem jej było wydobywać z archi- 
wów ministefstw woiny państw €llfo= 
peiskich dokunienty, dotyczące zbróień 
i dostarczać ich RoSji. 


są Ż ża: 
zgreż 


 Jedfiócześnie  st%ietizóno, 
Kładów athunicyjńych żgiłał S$ 
dokumentów. tajnych, 


rystuttków i model, "Zarżadzono przy‘ 
śpiesżenie śledztwiy celem pecha REY 
tajemniczy ch wypadków. 


W.:Uleabire. «w. północnej Finlandii. 
aresztowany został. niejaki Behm; który 
W. fińskicj fabryce-amunieji w kaps| działał jako kierownik -cer 
po znaleziono pewnego ranka nieżywe:| SOwskiei i kominternu w Wasa. Następ 
go kemendanta warty, Winrillę.. Śmierć pała) Siea ée RAEC Sape 
nastąpiła w czasie nocnego obchodu po OW i SMEG CESE 
sterunków. Przyczyn Śmierci narazie nie | Zanłordować Słynhero fińskiego fzeź 
tidałó stę stwierdzić, jednakże obdiikcia| biatza Aaltońena, bohicważ pożnawszę 
zwłok wykazała istnienie w orgenizmie | SZPiega -a hat Lidie Stall; dowiedział 


ej rUBOGIE EG  wsklej. TYm 
jakiejś dziwtej trucizny. się m 07 aa ai 


czasem Je! y anula ie chcisła zdta- 
Policja kryminalna wysłała swego naj*| dżić żadńego że swych w spólikÓw, i 
lepszego detektywa do Lapfó, który w| zapfzeczała ktiteydrycznie, iako ý Ist- 
przebraniu i .cherakteryzacji,. jako- rze*| niał jakikolwiek związek międzyłdfo- 
korty robotnik zakładów amunicyjnych | dowego sżbiERostwA z Francją. 
Eea. kadzi MOZ DAA Na to wszystko została w Patyżia 
dytćktora zakładów amunicyjnych, pul resztowana Lidia Stahl. Policia francus- 
köwħika ÅSpluñd i zwracał uwage nå ka intóresówała SIĘ fuż oddawna stosun 


wami jakie łączyły tego wybitnego 
kellys ki firodziwa kobiete. któ szpiegeskoliet$ę z 'pbrofesórem Marti- 


; nerh ezasewu pracującym w frańels= 

odwiedzała pułkownika. kiem szraęzdwękekatja W Podeżas 

W trzy ihiesiące po zamordowe s przesłuchania Lidia -StahpfzeczyłA rów 
Winfili, , zaehorówał o pułk. Asplund |'nieżycjakoby: miała cokolwiek wspóliiego 
wśród dziwnych objawów. Pewnej noż|-ze- szpięgostwem, - prowadzeńeni firfcz 
cy chwyciły go straszliwe kurcze i pój Jeny. Antille. Jednakże rewizja w»imiesz 
dwóch godzinach nastąpiła Śmierć. kaniu. profesora- Martina - wydobyła na 
Światło dziene3 tajne, dokumenty a imini 
sterstwa marynarki. 


Przez przypadek odkryte żósteły: EW 
"sze niti 


EZ ZOZ Z Z ZZ ZZ ZZ Z ZZ 


olbrzyzniej. sieci szpiegowskiej: 


Oto w mieszkaniu niejakiej pani Chapel, 
śe cj tiesne POZAFO PFBY tej 
okazji straż pożarna wyrzuciła całe 
stosy. książek  IJuquenois, „lokatora p. 
cza i CHADE; NA ulicę. Okazał ło się, że ksiaż- 
ki te i pismid Fa terai. literettę kdinu- 
| histycźzia. Policją znałażłą wśFód sżnar 
załóg Całe tajne archiwilm dokumen- 
tów 


sz: ED: 


dudin 
mo archimandryta w „ornacie, który kaj 
chwilą błogosławił zwłoki: 

Po odjeździe królowej i gości rozpocagia 
się defilada wojsk, poczem odpłynął zwolna 


klęknął p Tardieu. Ź boku stań 


+ iły forsta tarynarki. 


“Eañcuch zamykał się, gdy areszto- 

wana została parą amerykańske „ mał- 
żelśtwó Sitż. KAY 1óleziońo u hich ZBOWU 
równieź bardzo, obciażdjoćć dokumenty 
"między innemi listy generała Balley do 
froncuskiego ministerstwa wojny na te 
mat. nówych. wynala? zków. doty czący ch 
arty ileri, oraz. umocnień polaw ych. 


Jeny Attila. póstawioa przed $ać 
przyznała sie takže na: rozbratwie głów 
e! to” zemtórdówah bułkówyika. ba. 

fliast o śŚmietei  kometdała Warty 
zdr fife wie absolittnie nie i tijé mą 
Z tem nie wspólńeso. Nie tnoże tak” 
26 28 
gi AIP LZY 


krążownik, któremu do Cattało  towarzy- 
Sżyć będzie eskadra francuska z ministrem 
marynarki Pietri na okręcie „Colbert“. 

w promieniach zachodzącego _słóńca 
zwolna oddalał się statek żałobny, co do 
minuty o-tej samej porze, o której dnia po 
przedniego król padł od morderczych: kul, 
wszystką krew na < -ziemi 
francuskiej, która pragnęła -go ptzyjąć go- 
éeinhie, lecz nie zorjentowała się dostdtecz 
nie- że do wyrożiąc mbe jakie <grozić | 4 

urz T M gościowi w dzisie ejsżej È 
sze d 1 ńiespokojńej pozy Ty 
tuacji. 


moj 


sgh, sieci Szpiewowskici. 
„PORTY WOLNOCŁOWE W SZWECJI 
W dzienniku „Alleveusk Samlnig”. wycho 
dzącym W Gothenburgu, ukazał się interesu 
jacy artykuł o różwoiu i działalności trzech 
wolnych portów Szwedzkich, znajdujących |. 
Się W najwiekszych miastach Sżwecji; SZloc 
kholńńie, Pam i Malińo. at żę Wółr 


w słowie keficowems skierowanem 
darśądu, oświedezyła bnat adeśli nawe: 
"wymierzycie aiti 

ńajcięższą karę; 
nie wymienię żadnych w Sfr ólników, dn 
tyeh którzy dawali mi zlecę IPER 


Eako |= sić ipae pi 
da eA ie 15 lät eiężkicgó- wiczie: 
nia. Jest to jednakże żaledwie piefwszy 
akt, jeśli hie prolog €ałef sprawy, gdy: 
śledztwo, zmierzające do wykrycia o- 
gronne 6ićci p ad owi h peja w da 
szyi SAri KAB: g 


idy Be iag i eiea a 
ENAA oaea artit w Siete] 


tonn w r. 138 a dpdlodie portir w tynt sa- 

mymokresie wzrósły-z+0:68 ha;1:6 miijonów 
oron. Port.stockłtolmski wyposażany. jestw 
O.nowoczesnych dźwigów: elektrycznych. |, 
o. portii tego importuje się kawę, z rH pal 

520, OWOCE, oliwę, żelazo, stał oraz różne ma, 

Szyny i natżędzia. 

Porty wolnocłowe w Góthiburgie tmas 
mo otwarte zostały. w r. '1922. Pórt w Got 
henburgu posiada składy, których ogólna po ij ini m m iq | 
wierzchnia wynosi 86.800 ! m. kw. 

Trzy szwedzkie porty wolnocłowe, współ 
pracujące ściśle z władzami miejskicmi, są 
stale rozszerzane i oddały znaczne usługi — 
szwedzkiemu handlówi zagranicznemu, 


gentrali szple- , 


fych wylaśńień có dó dż "AR * 


+00 wy 


= | 


i y 
e 
"zl 


Urban, 
Katastrofalny poziom wykazali Nawrot, 
szewski, Mysiak. Wilimowski istniał na boi- 
sku tyłko przez pierwsze 20 minut. 
mu się stara kontuzja. 
wielkim talentem Dziwisz, pozatem Kotlarczyk 
I spisał się bardzo dobrze. 


karz Fontowicz zadowolił. 
dorównali Rumunom. 


taktyki byli bezwzględnie lepsi. 
ma skrzydłach Bindea i Tobai, lewy łącznik 
Valcov i obaj obrońcy Chiroiu i Griza. Stab- 


si byli kierownik napadu Ciolas i środkowy 
pomocnik Radołescu. 


darz. 
33 minucie w pierwszej połowie. 


dobry. 


Rothołz zwycięża Fiałę na punkty. 


Dardzikiere: i 


Nr. 270 


u l 


w meczach miedzypaństwowych 


Polska — Rumunja 3:3 (1:1). 
Szósty mecz międzypaństwowy z Rumu- 


nią rozegrany wczoraj we Lwowie zakończył 
"się wynikiem remisowym. 


Wypełnili swe zadanie w stu procentach 
Dziwisz, Martyna i Kotlarczyk I. 
Ci- 


Odnowiła 
W pomocy zabłysnął 


W obronie Mar- 
tyna przewyższał Bułańowa o klasę. Bram- 
Ogółem Po/acy nie 


Rumuni pod względem techniki, systemu i 
Podobali się 


Bramki zdobyłi Martyna 2 z karnego i 


Urban, 


Polska — Łotwa 6:2 (4:2). 

Bramki zdobyli: w 9 minucie Pazurek, w 
14-tej Wtodarz, w 30-tej Łysakowski, w 40-tej 
Peterek, oraz po przerwie w 19 i 30 Wło- 
Dia Łotyszów uzyskał Szajbel w 32 i 


Zawody te rozegrano w obecności 5.000 
widzów. Sędzia p. Pekonem (Finlandia) b. 


W drużynie polskiej wyróżnił się cały 
atak, a zwłaszcza Włodarz, zdobywca trzech 
bramek. 

Polska — Czechosłowacja 11:5. 


Rozegrany w Warszawie międzypaństwowy 
mecz bokserski Polska — Czechosłowacja za- 


kończył się wspaniałem zwycięstwem druży- 


ny połskiej. 
Poszczezółne wyniki były następujące: 
(Zawodnicy polscy na pierwszem miejscn) 


Moczko 
remietie z Sasnekiem. Kajnar odnosi zwycie- 
stwo nad Sieertem na punkty. Skrzypiński 
zadowolić sie musiał remisem nad Kundela. 
Taborek przegra? do Chrupka na punkty. 
Chmielewsk; wygrywa przez k. o. w trzeciej 
rundzie z Pospisilem. Karpiński remisuje z 
wreszcie Krenc odnosi wspa- 
siate zw: ięstwo nad Fnglerem przez k. o. 
w drugiejn starciu. 


trudność, 
Dziwne to jak żywo pamiętam naj- 
robniejsze i pozornie najbłahsze wy- 
obni tyeh paru przedpółnocnych go- 
PU dmego lipca. Pewnie dlatego, że 
oktopnem powikłaniu, które nas już 


ie w swoje skręty, wszystkie 
one odegrały złowrogą rolę. Pamiętam 
awet jak dr. Kunce dzwonił po windę 


| czekająg na ukazanie się mętnego, czer 
wonego Światła za matowo oszklonemi 
rzwiami, stał i patrzył na jasne włosy 
ancy. Pamiętam wyraz jego ciemnych, 
! podłużnych OCZU, ocienionych jedwabi- 
tomt rzęsami. Po chwiłi złocone drzwi- 
i windy zasunęły się cicho i podłu” 
2na, R „czerwonej jasności : zjechała 
minutę później wróciłam na 
iriko polowe w pokoju, „pacjenta. 
cyt dr. Harrigana nie widziałam, 
iej. „dowiedziałam się, że kiedy Z su 


| choć słaba, była nieodparta. 
, popatrzyłam na „pogjonia i wy 


wsja 
szłam; *na korytarz, gdzie, s ałam się 
z w twarz z Lillian* Ash. ` 
"Nie byłoby w tem oczywiście nic 
hadzwyczajnego. gdyby nie wyraz jej 
twagan: ściąznietei dziką trwogą. 
To nie był ani przestrach, ani 
bhawa. ani niepokój, tylko trwoga. 


j «ozn asenemenanane , M. G. EBERHART. 


OFIARA CHIRURGA | 


CIEBIE. 2. a ais 


A. |. duszność nocy zdawała się 
nię, „a poięgować- Ciężko było 
odtiychiść i "każde poruszenie sprawiało 


„w nim dr. Harrigana. 
zapalił światło w pokoju i charaktery- 


Iskra Siemianowicie — Orzeł Welnowiei 
(2:0). 


Rozegrany wczoraj na stadjonie Iskry mecz 
o wejście wzgl. pozostawie w lidze Św 
pomiędzy wice-mistrzem A-klasy i maruder: 
ligi, zakończył się zasłużonem zwycięstw: 
Iskry. Sienianowiczanie przewyższali pr: 
ciwnika. o "ca! e niebo. Orzeł bowiem. poz 
jednym przemyślanym ztywem nic nie p 
kazał nieząstuguiąc też na zdobycie hono! 
wej nawet bramki. Pomimo tak „przeko”' 
wującego zwycięstwa, należy u miejscow: 
skonstantować spadek  fosnv. Wsńótni» 
pomiędzy poszczególnemi formacjami pozo- 
stawiła dużo do życzenia. O maruderach tru- 
dno coś powiedzieć. Zdaje się, że będą się mu- 
siej z. ligą rozstać, Zresztą wykaże tu 
bliższa niedziela.“ Decydujący mecz odb; 
się bowiem na boisku K. S. Słowian w Kuć 
wicach II o godz. 1l-tej kskby EWĄ GR 
samym przebiegu meczu należy dodać,” że n 
był „budujący* Orzeł swe braki” nadrci: 
brutalną grą, wczem „dzielnie“ sekundowoi 
niestety i niektórzy gracze Iskry. Wszystki 
bramki zdobył Lesik, w tem jedną z karm 


Goście nie wykorzystali już w 1-s7: 
przyznany im słusznie karny za fal 7 
Arbiter p. Rosenfeld wystawił w drugiej w 
wie meczu Konpego z Orła za obrazę, prev: 
dzajag zawody nara dohrzo! 

K.. S. Chorzów MNI — Wawel 2:1 (1:0). 
Amatorski K. S. — Preussen Zabrze 2;4 (0:3). 

Zasłużona porażka chorzowian. Zawody 
wskutek padającego deszczu nieciekawę. 

1. F. ©. — Naprzód Lipiny 1:2 (1:0). 

Bramki dla Naprzodu Stefan i Piec. dla 
F. C. Ferisz. 2 

T. S$. Unja — K. S. Śląsk 2:2 (1:1). 

Tensamem mecz mistrzowski zespół zdo- 
był definitywnie mistrzostwo grupowe. Obie 
bramki dla Śląska uzyskał Wiencek. = 


tam A 


Iskra —- Pogoń 0:0. 
Zawody  iuniorów -o mistrzostwo Śląska. 
Mimo wyniku remisowego, Iskra powyższe 


zawody przegrała i to walkowerem. wskutek 
wstawienia niezgłoszonego gracza. Tdk więc 
Pogon ma równą z K. S. Dąb ilość punktów, 
przyczem decydujące spotkanie odbędzie 
się w nadch. niedzielę jako przedmeczi do za- 
wodów kwalifikacyjnych Iskrą — Orzeł, na 
boisku Słowianu. 


Redykalne oddłużanie „Wsnólnoty” 


Tajemnica Banku Dvskontowezo w Chorzowie 


Do Sądu Okręgowego w Katowicach wpły- 
nęła skarga zastępcy prawnego hut .Królew- 
skiej i Laury* i Katowickiej Spółki Akcyjnej 
przeciwko „Obersch/esische Diskonto-Bank* w 
Chorzowie * o wykreślenie wpisów hipotecz- 
nych, obciążających Wspólnotę Interesów na 
sumę przeszło 40 milionów zł. 


Na niejawnem posiedzeniu sąd wydał 
uchwałę. o. tymczasowem zarządzeniu, zabra- 
niając bankowi dysponowania temi wpisami, 
co zostało również wpisane do ksiąg wieczy- 
stych. Skarga opiera się na twierdzeniu, że 
realności Wspólnoty Interesów zostały fik- 
cinie chśsiążone. 


Giroźna eksplozja: 


na Falwie 


Na terenie huty „Falwy* w Świetochłowi- 
cach nastąpił w ub. sobotę silny wybuch. W 
hali, w której mieści się oddział stalowni. z 
iednego z pieców martinowskich wypłynęła 
olbrzymia ilość surówki. Płynące żelazo 
wpadło na mokre płyty rementowe przez co 
wskutek znacznej różnicy tempe nasta- 


ratit 
atur 


SSĄCY y 


PRZEKŁAD AUTORYZOWANY. 


Nie wspomuiałam jeszcze 
dzie Litan Ash, więc uczynię to teraz. 


o wyglą- 


Była to wysoka biondynka o pełnych 


kształtach i użarcie młodocianych pozo- 


rach, to znaczy starannie ufryzowemych 
"włosach. które nieraz już musiały zmie 


nić kóler, starannie uirzymanej cerze i 
uśmiiechziącyvch się swobodnie 


usi ch, 


Wyglądała jak g'r sa, która zaczyna iyé 


abierając jednocześnie pewnei ostrości 
wyrazu: nie była jako pielęgnia.ka ani 


dostatecznie sprawna, ani nowoczesna, 


ale jako kobieta umiała sobie radz é w 
Życiu. 

W. tej chwili twarz jej była pod pc- 
kładem k usgmetykków istną maską itrwo- 
gi.” Kala: patrząc bacznie na człowieka, 
znikajcżego w itawiach pokoju Dione. 
Szerokie ramiona, wysoka postać i [wia 


„głowa nastrcszć na gestwiną zawsze je- 


szcze, czarnych włosów, dały mi poznać 
W dodatku ktoś 
styczny, jastrzębi profil mieną: na tle 
białej Ściany zupełnie wyraźnie. 

EHen stała w korytarzu obok nas. 


: Jej tjasnoniebieskie oczy poprostu wy- 


skakiwały z „orbit. Spojrzałam na nią i 
przypomniał mi się szkocki jamnik, tro- 
piący, zwiet zynę: 

Kiedy znów zwróciłam się niespokoż 
nie dc illian, twarz je była, jak zwy- 


„kle, bez śladu trwogi. W odpowiedzi na 


moje, spojrzenie ziewnęła ostentacyjnie, 
uderzyła się po ustach i poprawiając 
(czepek, zapytała: w 

— Idziemy na kolacie? 


PAAA NE B a P CA 


A 


J 


pił bardzo silny wybtich. Surówka oraz Żu- 
żel obryzgał znaiduiacych sie obok robotni- 


ków. Na szczęście nikt z nich.nię został ran- 
ny. Wskutek silnego wstrząsu wyleciało je- 
dynie kilkadziesiąt szyb z okien hali. Od 


zapalił się również żuraw. 


'bko uge 


płynnego żelaza 
szeny. 


Pożar został jednak s“; 


Skinęłam głową i 


Ellen estre spojrzenie, tak iakby chcia» 
ła powiedzieć: 

— Patrz swego nosa. 

Zaproponowałam, żebyśmy zaczeka” 
ły na Nancy, ale Lillian nie chciała. 

— Na Boga, chodźmy do suteten! 

Bo tam było chłodniei. 

W świetle lampy nad biurkiem twarz 
iej raziła znużeniem. Ciężki, różowy pu 
der tworzył w połączeniu z. potem 
brzydko widoczny tynk, koło kołnierza 
widniała różowa liniika tego samego po 
chodzenia, fartuch był pognieciony i wil 
gotny. 

Nancy dogoniła nas na pierwszem 
piętrze. Była świadkiem przybycia dr- 
Harrigana, który jak zwykle szorstko- 
dobroduszny (ten był popularny!), ka- 
zał jej nie zważać na siebie i biec na ko 
lacje. Miał zabawić na naszem skrzydle 
dłuższą chwilę i w razie potrzeby mógł 
wezwać do pomocy praktykantkę. 

— Czy on pamięta, że w tym 'miesią- 
cu mamy na praktyce Ellen Brody? —- 
zapytała z cichym uśmieszkiem Lillian 
Ash. 

— Widział ją — odparła Nancy. — 


Doprawdy od czasu, gdy ią wyznaczo- |* 


no na nasze skrzydło, zaczynam ją po-|' 
sądzać o większa inteligencję, niż jej tu 
przyznają. Cienialnie spostrzegawcza: 
Wszystko widzi! 

— O! że widzi, to widzi — sarknęła 
Lillian. — Zato nie ma ani za grosz zdro 
wego rozsądku. 

— No, rzeczywiście, na tym p: kcie 
jest /upośkiazona — zgodziła się Nancy. 

-— Kolacja zajmie nam nejwyżei dwa 
dzieścia minut, a przez ten czas nie zdą 
ży nabroić — zauważyłam. — Dobrze 
jest dać praktvkentee trochę samodziel- 
ności. Ellen nie gorsza od innych. 

— Na Boga. tu jeszcze gorzej, niż na 


górze! 


ruszyłyśmy kuj 
schodom. Lilian była spokoina i natu- 
ralna, chociaż zauważyłam, że rzuciła 


-2. 


f PEGAD 


Po powvższvch zawodów F. ©. w" 
ze starymi wygami. Najlepief spisała się 
sławna przed 20-tu latv obrona Pohl-Steti" 
nius. Jedyną bramkę dnia zdobył Sonsara. 
Pocztowe P. W. — Kolejowe P. W. 3:0 (1:0): 

Zwycięstwem tem pocztowcy zakwarifiko” 
wali się do Klasy A, kolejowcy zaś do B-ligi 
Bramki zdobyli Salbert. Rzychoń i Kuczk% 
Meczem kierował b, dobrze p. insp. Labant 


Naprzód Załęże — Policyjny 3:1 (1:0). 


O wszystkiem notrosze 


KL 


Tic 1:0 61:92- 


stani 


yaru e cy 


Zapowiedziaie, mise r 
kolarskie na stądjonie F. ©. w Mu: pen 


zostały wskutek rozmokłego toru ndwotn" 


PZGŚ obradował ostatnio nad sprawą roZ- 
zgrywania mistrzostw koszykówki, siatkówki Í 
szczypiorniaka. W latach ubiegłych konki- 
rencje te były jednocześnie rozgrywane i kld* 
by miały zapełnione terminy, a efektu był 
mało. Toteż PZGS zamierza ze względów 
propagandowych, aby nie odciągać publiczno 
Ści od gier, rozgrywać mistrzostwa siatkó 
zimą na sali, a koszykówkę i hazenę na bO 
sku. Aczkolwiek dyskusja ta jeszcze w t 
PZGŚ, nie została jeszcze zamknięta, jest nie” 
mai pewne, że projekt ten będzie przyjęty. 


Akademicka drużyna  szczypiorniaka 7% 
Wrocławia rozegra w Polsce trzy mecze. 
Krakowie goście grać będą 21 b. m. z Craco 
vią; 25 b. m. z Pogonią w Katowicach i 28% 
teamem AZS — Warszawianka — Legja W 
Warszawie. 

j ; \ 

Komisia wyłoniona przez PZPN w celd 
uzdrowienia piłkarstwa polskiego odbyła, KO 
rzystając z pobytu kapitana związkowego P* 
Kałuży, kolejne zebranie. k 

Naiżywszą dyskusję wywołała sprawa poł l 
skiego kolegjum sędziów. Głosy przedsta” | 
wicieli Ligi i PZPN byty tutaj zgodne: pkŚ 
w obecnej w swej formie nie może zostać 
Musi nastąpić całkowita reorganizacia tej M“ 
stytncji! Organizacja ta, pomimo autonomi! 
nie wytrzymał próby życiowej. 

Aczkolwiek nie powzięto jeszcze w zel 
sprawie ostatecznych decyzyj — to jednak 7 
dyskusji, jaka się wyłoniła można wywnió” 
skować, że PKS będzie włączony do PZPN 
jako wydział spraw sędziowskich. tak zreszłź 
jak jest w innych związkach. 


Pamiętam tę k..scję, och! jak pä 
mię'am. Liugi, biało utaetlowany po” 
swój i wąskie st 1y. gorące jaskrawć 
lampy, tanie bawełnians obrusy, usia 
ne tu i ówdzie owadami, blade. zmę 
<zone twarze nocnych pielęguiarek, ich 
potargane wiesy, zgarutęte z czola i za 
tszy, poźw:nięte lą i zmiętosze 
ne fartuchy Pamiętam również deneri 

wujące brziyczieie «niabąszczy, tłuka 
cych się o czarne siatki W chwilę pd 
iias przyszłą panna Jones, komunikująd 
zmęczonym głosem, że murzyn na od 
dziale dla biednych właśnie nmarfł. : 

Lillian Ash pochłonęła choile a ne 
żankę mrożonej kawy i wyszła, śpi 
sząc się do pacjenta. My ad 
dłużej nad kanapkami. 

— Straszna noc — mruknęła pan” 
Jones, — Złowroga noc! ł— Urwałał 4 
dała z drżeniem: — Nie znoszę oddzia 
dla biednych. — Upiła trochę po 
kawy, odstawiła grubą filiżankę wy 
Źnie drżącą ręką i zapatrzyła się ni 
małego owada, wirującego z 
nad białym obrusem. 

— W. taką noc ma się wraż , 44 
coś za człowiekiem chodzi. — yciag? 
nęła rekę, zakończyła próżną egzysew 
cię, owada tępym palcem i strzepneł 
go na podłogę. — Zwłaszcza na scho 
dach. 
—.Na schodach powinny być la 5 
— odezwała się: 'darzecznie Nancy : 


— Toby  Kósetówiało parę cent tów, 
a dr. Kiunce, nie zniósłby, nowego ena 
ku zauważyła: panna Jones. 

— To i co, że trochęby kosztowało, 
= uniosła się niespodziewanie Nancy” 


— Pielęgniarki i tak małą podłe prr 


i obeszłyby się bez tej czarnej | 
ci, noc w noc. Czuje się, że t 
nemi schodami Że „prz złe, 


wie co. 


Na (005012 130 


EH m A 


Trzydziestoletn letaro żaby 


w Niezwykłe odkrycie robotników. === 


Dotychczas wydawało się, że sława jest | kim stanie, w którym wszystkie funcje życio- 
iko przywilejem ludzkim. Conajwyżej zwie | we prawie zupełnie ustają. Ustaje wiec 
tzętom najbardziej z ludźmi zaprzyjaźnionym | wszełka prawie przemianą materji, zanika nie 
jak np. koniom lub psom niekiedy sława przy | mal calkiem oddychanie itd. żaba Phryno 
| w udziale. Obecnie jednak, w cza- dokazaia jednak nielada wyczynu, gdyż sen 
à ch zaniku indywidualizmu wśród ludzi, do | zimowy, trwający przez 30 lat, nie zdarza 
ay poczynają dochodzić zwierzęta po- się często. 
€dniejszego gatunku; STEINAR 


nawet żaby. 
Miasto Lille inaczej 


Jedna żaba dotychczas cieszyła się pewną 
sławą. Osiągnęła ją jednak po śmierci do- | 
Romiczny incyderft 
Po ulicach krążą gromadki dzieci w tach 


Diero, i mimo wszystko pozostała bezimien- 

nA, Była to żaba, której spreparowane udka | 

Bozwoliły Galwaniemu dojść do jego sław" | 
manach, nagabując przechodniów o jałmuż- 
nę. Dzieci te, to istna plaga wszystkich więk 
szych miast. Policją liiska aresztowała gru- 


"lego odkrycia, mianowicie do odkrycia M 
bradów elektrycznych pozostających wtedy, 
pe takich młodocianych żebraków i oddara 
dzieci do przytułku, pozbawając tem samem 


"Rze kwasu lub Soli 
połączy się z sobą. 

“e Bohaterka tego odkrycia, które zrewolu- 
jonizowało cate życie ludzkie, ową żaba 
liwaciego, pozostała: jednak bezimienna, 
fięcej szczęścia miała inna żaba, która wsła 
Wiłą sie sztuką, jakiejby się żaden z fakirów 
rg Piski kich nie powstydził. Pokazała ona, że 
aby mogą żyć przez 31 lat bez pożywienia 
Niemal bez powietrza i że potrafią taki o- 
ap niedostatku przetrwać bez poważniej- 
J.szkody dla zdrowia. żyje ona dotych- 
aj w jednem z muzeów nowojorskich, o0- 
ka zona staraniem ludzkiem i zaszczycona 
awet imieniem własne. Nazywa się Ona | 

lanowicie Phryno. 
sag OE owej drttgiej sławnej żaby była 
zpująca. Magistrat miasta Eastland, w 
zyć hołd stanie Texas, postanowił żbu 
Stary i zbyt ciasny ratusz, wybudowa- 
kd r. 1993 i wystawić na tem samem miej- 
obszerniejszy budynek dla zarzą- 


' "8&dy dwa różne metale zanurzone w roztwo- 
niegodnych rodziców 


"wszelkich praw rodzicielskich. 


Wystarczyło kilka pociągnięć pióra na u- 
rzedowym -papierze i sprawa była załatwio- 


do nich należy jeszcze ostatnie słowo w tej 
sprawie. Zjawifi się więc w biurze policj: 
specjalnej i zaczęli domagać się zwrotu dzie- 
ci. Zaczęło się od próśb, a skończyło się na 
groźbach. Niegodni rodzice nie mieli stów 
pochwały dla swych dzieci, 


— Takie grzeczne dzieci, panie komisa- 
rzu, tąkie kochąne i przywiązane do nas, 
a my do nich, To przecież nie po ludzku 
pozbawiać- rodziców ich rodzonych dziect, 


du 
ska a. Kiedy przystąpiono do rozbiórki 
ku na ratusza t dotarto do kamienia węgiel 


» znaleziono w jego wnętrzu wicjką ża- 
€. Ciało tego zwierzęcia było nieuszkodzo- 
NE, lecz zdawało się 

być bez życia. 


Dotąd na pytanić: jak długo będę żył? 
Jakież jednak było zdumienie robotników pe, 


odpowiadały wróżki, karty, chiromanci 
itp. Obecnie sprawą tą zainteresowała 
się nauka. Slawñy profesor Abderhałden 
po długoletnich doświadczeniach znalazł 
sposób naukowy zapomocą którego okre 
ślić można wiek człowieka i 

iego szansę życiowe. 


Nie wiek, poświadczony przez metry 
kę, lecz stan i miarę zużycia naszych or 
ganów, a przedewszystkiem stan nasze 
go białka. Ktoś może już być w mło 
dych latach starcem, inny zaś pozostaje 
młodzieńcem aż do wieku patrjarchalse 
go. Na tym wieku zależy a nie na da- 
(WŚ adena ak Foki DAWKA i R Aa oka SAABA dowodu osobistego. Każdy czło 


nę * wydobyta z kamiennego grobu żaba, w 
Śrym przez 30 łat spoczywała, w dziesięć 
Minut po wydobyciu jej z zamknięcia otwo- 
ią Oczy i po chwili w zwinnych skokach 
zaa się porusząć. Robotnicy schwytali 
R ctwychwstałą żabę, gdyż zmartwychwsta 

© wydało im się czemś uwagi godne, 
a odtransportowano z wielkim honorem 
sej Nowego Jorku, gdzie w jednem z muze- 

dotychczas przebywa. 
R Tajemnica owej żabiej sławy: tlumaczy 
tuem, że wszystkie zwierzęta popadające 
Sen zimowy, w czasie trwania tego snu 
Fezostają jakgdyby w letargu, a więc w ta- 


„erskiego oczka 
do wulgarnej kłótni. BERANE 


= Jan Zadzik jest mężczyzną ni-| » -— Ktoś do imnie gada, ale 
iego wzrostu. -Do normalnej miary j kto.. Głos słychać 

„Tekuje mu zaledwie kilka centymetrów a osoby nie widać. 
„len niewielki brak Sprawia panu Z. To zdanie jeszcze bardziej roziątrzy- 


= 


w. 


A>. 
him, 

74 

RH 


s 
BY 


iele przykrości. Jan Jan bowiem | ło p. Jana. 
pst niezwykle na punkcie swego wzro- —iNie widzisz mnie pani?... Nie szko 
W czuły. Nie znosi, jeżeli ktoś o nim| dzi. Może mnie pani po omzcku w piętę 
pawie , „jen mały” i uważa to za naj-| pocałować. 


— Odczep się pan ode mnie, bo nie 
mam przyjemności z panem rozmawiać. 
ia niby mam przyjemność? — od 


Większą dla siebie zniewagę. 
Pewnego rezu p. Jan stał na plat- 
mie tramwajowej. Obok niego stały 


zwie młode panienki. z których szcze-| ciął się p. Z. — Kto by tam chciał z 
z! lnie jedna bardzo mu się spodobała. akiem garnkotukiom rozmawiać! i 
by zrobić jak najlepsze wrażenie, I odwrócił się z pogardą. Ale wów- 


czas wybuchia znieważona niewiasta: 
1! —*Kto garnkotłuk, kto? Ty pędra- 
ku zamazany! Tekie pół porcji od garn- 


anal nr. Jan na pelcach, wystumaął możli 
ię naiwyżej szyje i tak „podwyższy 
"Szy się“ sypnał do. uroczej nieznajo- 


i oko. kotłuków wymyślać mi będzie! Do 
- dęż, Panna roześmiała się i półgłosem o-| pępka mi Rie dorosłeś, świńska bro- 
tazwała *do swej towarzyszki: dawko! Drożdży się najpierw naiedz, 


— Patrz, iek ten mały do mnie oko| żebyś: podrósł! 


Poni 


P, Janowi krew 
„(bt mentalnie stracił 
Najomej. 

w : ko — Za mały dla pani? — syknął wście 
èe. — Chyba! Słup telegraficzny jest 
Vższy. I słup w sem raz dla pani na 
a Bo tak samo jak pani rozumu nie 
14 
| Zaczepiona panna wzruszyła ramio- 
“mi i oświadczyła chłodno: 
Py 


naraz jeszcze nigdy nie słyszał. Rzucił 
się na swą przeciwniczkę i byłfbv jej 
wydrepał oczy, gdyby mógł dosięrnąć. 
Na szczęście złapał ią ty iko za kołnierz 
płaszcza z taką siłą, że go urwał. 

W 6 tygodni potem zajście to było 0- 
mawiane w sądzie. Sad doszedł do wnio 


uderzyła do głowy. 
sympatię dla nie- 


nie — musi zapłacić 30 zł. grzywny. 


` 
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ną. Rodzice tych dzieci uważali jednak, że | 


Każdy człowiek jest taki stary 


jak... białko jego komórek 


nie wiem 


Cztery kompanje piechoty 


ums obsługiwały „grubą Bertę”. 


W tych dniach w Berlinie odbyły się u-jprzez tłumy berlińczyków, liczył 


Ss 7 


R CZE” 


zalędwi: 


roczystości jubileuszowe bombardowania Pa- | 100 osób — budowniczych, oficerów i obsłu 
ryża przez „grubą Bertę”. Odbył się pochód | gi. Po złożeniu tradycyjnego wieńca ra my 
niedużej grupy uczestników wielkiej wojny, | giłąch ofiar wojny, uroczystość 


1 
na czele z komendantem tego niezwykłego 


działa -=-= wiceadmirałem Rogge i kapitanem 
marynarki Courtem, przezwanych „paryża- 
nami”. Cały orszak witany entuzjastycznie 


walczy z żebranina. 


w prefekturze policji. 


-- Tak, zwłaszcza, gdy te dzieci przyne- 

szą `. 

dużo pieniędzy do domu 
a rodzice nie potrzebują pracować, co? — 
brzmiała ironiczna odpowiedź komisarza. 
Baba w płacz. Chłop za nią. Krótko jednak 
trwała ta komedja, Widząc, że to nie prze- 
lewki niewiasta wpadła w furję. 

— To to tak? To nie chcecie oddać nam 
naszych dzieci? No, tylko nie radzę zadzierać 
z nami, bo mój mąż ma rewolwer i was 

wszystkich powystrzelą, 


W kormisarjacie powstałą konsternacja. 
Chiop sięgnął ręką do kieszeni! Rzucili się 
na niego policjanci. Wynikła bójka, z któ- 
rej policjańci, jako liczniejsi, wyszli zwy- 
cięsko. Jakież było ich zdziwienie, gdy się 
przekonali, że włóczęga miał w kieszeni zwy 
kłą zapałniczkę, zamiast rewolweru. Skoń- 
czyło się wszystko na głośnem wybuchu 
śmiechu.. Niegodna para małżeńska wróciia 
jednak z kwitkiem do domu. 


wiek jest (XK stary, jak jego naczynia, 
jego serce lub jak się czuje. Jest to tyl- 
ko połowa prawdy. Właściwie powinno 
się mówić: każdy człowiek jest taki- sia 
ry, jak 

" białko jego komórek. 

"Młode i stare białko różni się pod 
względem zawaości wody, swej struk 
tury, swej aktywności życiowej i zawar 
tości substancyj odpadkowych. 

Do doświadczeń swych użył profe- 
sor Abderhalden kilka królików. Jeżeli 
się królikowi zastrzyknie zarazek gruźli 
cy, w krwi jego tworzyć się będą sub- 
stancje obronne rozpuszczające wyłącz 
nie białko zarazków tuberkulicznych, a 
Żadne inne. Jeżeli się królikowi zastrzy 
R | białko ludzkie i utoczy po pewnym 
czasie nieco grwi, krew ta stanie się 
mętną jedynie po dodaniu białka ludzkie 
go, gdyż wytworzyła ona substancje o- 
bronne jedynie przeciwko białku ludzkie 
mu.Reakcja jest jeszcze o wiele dokład 
niejsza, gdyż rozrżnia ona nietylko biał 
ko rozmaitych zwierząt lecz także biał- 
ko poszczególnych organów. jak wątro- 
ba, mózg, śledziona, mięśnie itd. I w każ 
dym poszczególnym wypadku wytwa- 
rza specjalne fermeniy niszczące 

Doświadczenia profesora Abderhal 
dena wykazały też, że zapomocą ich 0- 
kreślić można także wiek białka  Spo- 


sób jest w zasadzie prosty. Daje się kró: 


likowi zastrzyk białka młodego człowie 
ka. W krwi królika powstają substancje 
kierujące się specialnie przeciwko białku 
młodego człówikka: Jeżeli się teraz do 


| krwi tego królika domiesza białko młó- 


dego człowieka. Białko to o wiele szyb 
ciej się rozkłada niż białko  człówieka 
starszego. W ten sposób można stwier- 
dzić, czy białko pochodzi od dziecka, od 
człowieka młodego dojrzałego czy też | 


zakończyła się bankieiem, 

W związku z tą rewją wojskową niQ:. 
mieckie pisma podają, że „gruba Berta” 
miała 34 metry długości i strzelała pod ką% 
tem 52 stopni. Pocisk wagi 100-kiłowej wy: 
latywał z lufy armatniej z szybkością piei- 
wotną 2 kim. na sek. Szczegółową uwagę 
zwrócono na pedkład betonowy, Który po 
chłonął ogromną ilość materjału budowla 
nego. Kiedy oddawano strzały z tej armaty- 
jednocześnie odbywała się 

salwa z 30 bateryj polowych, 

w tym celu, aby ukryć wybuch „grubej Bes-- 
ty”. Dla obsługi tego feńomeńu potrzeba by* 
ło mnóstwo ludzi. Wystarczy zaznaczyć, iż 
posterunki wartownicze dookoła armaty wy* 
magały obsługi 4-ch kompanij piechoty. — 
Pićrwszy Strzał został oddany 23 marca 
1918 r. wszystkiego 

oddano 289 strzałów; 
znaczna część pocisków 

. trafiało do celu 

Spoczątku Francuzi przypuszczali, że to bom 
bycz aeroplanów, gdyż nikt nie mógł wysbia 
zié sobie, aby pociski padały z dziala, ed- 
dałotego od stolicy na 110 klm., gdy Fran- 
cuzom udało się zawladnąć wioską Craipis, 
„gruba Berta” została ewakuowana do Ne- 
sie, gdzie w dzień i w nocy 10 000 żołnie- 


rzy pracowało nad zbudowaniem nowej pod 


stawy dla niej, lecz pozycja ta, wobec po: 
gromu armji miemieckiej, mie została wyko: 
rzystańa. Królowa armat została dostarczo- 


[na do Essen, gdzie ją zniszczono. Żadne 0* 
| ko nieprzyjacielskie jej nie podziwiało. 


J. K. 


"'PODSŁUCHANE 


POPROSTU. 


Pani (do nowej kucharki).. gdyby 
mój mąż był natarczywy, proszę se 
przywołać do porządku. i 

Kucharka: — Czy dwa policzki wy 


7 
2 | 
w SZPITALU. 

Lekarz: Nie mogę już dłużej tatć, 
stan zdrowia iest bardzo niebezpieczny 
czy pani sobie życzy jeszcze kogo z9- 
bączyć? 

Chory: Tak. 

— Kogo? 

— Innego lekarza. 


ZŁOŚLIWOŚĆ. 


I. aktorka Opowiada mi, że wyszła 
zamąż za amerykańskiego milionera. 

Il. aktorka:— Tak, tak, wszystkie na 
sze zabytki wywędrowują 2 z kraju ' za 
granicę. 


OBRAŻONY. 


Na przechodnia napadł w nocy bandyta, 

— Pieniądze albo życie! 

Przechodzień odpina powoli palto, mary- 
natkę, zaczyna szperać po kieszeniach, 

— Prędzej! — krzyczy bandyta. 

Napadnięty wręcza bandycie portfel, ze- 
garek, papierośnicę. 

— Dawaj pan pierścionek! No! Już! 

W tej chwili przechodzień marszczy brwi 
i pyta: 

— A właściwie, jakiem prawem pan r3 
mnię krzyczy? 


W SZKOLE. 
Nauczyciel podaje przykłady 
| dziennego życia. 
m Za dwadzieścia groszy możesz ku 


Z CO: 


P. Jan trząsł Się. Tylu gorzkich słów) 


sku, że obelgi byty wzajemne, ponie-| ła czowiekowi niezawodny sposób roz- 
waż jednak p. Jen zachowa! się aktyw| wiązania ważnego zagadnienia. 


starca „oczywiście wciąż w zrozumieniu! pić tabliczkę czekolady. Otrzymałeś na 
stanu biolośicznego danego indywiduum | przykład, pięć złotych od swego wuja i 
Jeżeli się do doświadczeń używa kilku| za wszystkie pieniądze kupujesz czeko!3 
królików, którym zastrzyknięto białko | dẹ. Co otrzymasz ? 
ludzi rozmaitego wieku, można na reak „Mały Bolek: — Cięgi od swego ojca 
cji ich krwi odczytać dokładnie = stan 
biologiczny każdego i stawić prognozę NIE POŻYCZAJ. 
co do dalszego jego życia. — Tylko jedną książkę posiada 
Natura sama j w tym przypadku da-| w swej obszernei bibliotece? 
— Niestety, tak. Jest to katalog ksið 
żek, które pożyczyłem moim znajomy! 
a które już nie wróciły do biblioteki. 
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2 Wilna donoszą: 

W. roku 1923 Andrzej  Franckiewicz 
mieszkaniec wsi Girdzie zamordował za- 
możnego włościanina w celach , rabunko- 
wych. Zbrodnia została wykryta i Frankie 
wicz powędrował do więzienia na 10 jat. 
Zabójca zostawił we wsi Girdzie niewiel- 
ki folwarczek i młodą przystojną żonę. 

Po odsiedzeniu kary Franckiewicz, wra- 
cał pewnego dnia szczęśliwy do swej ro- 
dzinnej wioski i ukochanej żony. 

Ale już na progu swego domostwa 
kał go cios. / 

Sąsiedzi, przerywając jeden drugiemu o- 
powiadali mu, że ukochana jego Żona nie- 
dawno sprzedała zabudowania i z kochan 
kiem zbiegła do Wilna. 

Po ochłonięciu z pierwszego wrażenia 
Franckiewicz, zgłosił się do zamożnej wdo- 
wy Szymielowej z prośbą o jakiekolwiek 
zajęcie. Wdowa zainteresowała się exwięź 
niem i zaangażowała go z miejsca w cha- 

rakterze parobka i kochanka. 

Kochankowie jednak niezgodnie ze So- 
bą żyli. Charaktery ich były bardzo do sie 
bie niepodobne, to też kłótnia królowała w 
domu niepodzielnie. Franckiewicz wkrótce 
znalazł dla siebie rekompensatę za przykro 
ści doznawane od kochanki. 

$zymielowa miała ładną córeczkę, bar- 
dzo dobrze rozwiniętą fizycznie. E: zzień 
Szybko zorientował s> w sytuacji i począt 
kowo jako ciczym, a :astępnie już _ jako 
wielbiciel zaczaż opi" cwać się Szymielów- 
ną. r 

Pewnego dnia Sz; 
w zupełnie niedwuzu: 
kochanka z oóreczka. 
wyrzuciła z miejsca | 

Znalaziszy się En" 
wą i bez środków do 


,cze- 


«:lelowa  przyłapała 

znej. pozycji swego 
Nic dziwnego, że 

ochanka. ' 

; bez dachu nad gło 

życia Franckiewicz 


zwrócił się po radę do swego znajomego 
Antoniego Worony, karanego już niejedno- 
krotnie za różnego rodzaju przestępstwa. 

Doświadczony koleżka postarał się w 
pierwszym rzędzie o broń dia 6... 'ckiewi- 
cza, gdyż jak uważał, człowiek uzbrojo:y 
zawsze lepiej się czuje na świecie. 

Nie mając jakoby żadnych zbrodniczych 
zamiarów Franckiewicz zgłosił się do swej 
byłej kochanki z żądaniem wypłacenia należ 

|: mu pieniędzy za skoszenie koniczy- 
| ny, ewentualnie zgadzał się przyjąć jako 
| zapłatę „część zabranej koniczyny. Kiedy 
Szymielowa nie przystała na żadną - propo 
zycyj Franckiewicz strzelił dwa razy do 
wdowy, na szczęście jednak oba strzały 
chybiły. 

Na odgłos strzałów wpadł do izby ojciec 
Szymielowej. Były parobek strzelił cztery 
razy do starego. Ale i tym razem strzały 
chybiły. Franckiewicz bojąc się przykrych 
następstw swego czynu uciekł do lasu i u- 
krywał się tam kilka dni. 

Po opuszczeniu kryjówki udał Się zno- 
wu do swego kolegi, opowiedział mu o 
zajściu i prosił o dalsze wskazówki. 

Worona, widząc w jakim stanie znajdu- 
je się Franckiewicz, postanowił go użyć do 
swoich celów. Dowiedziawszy się, że wdo- 
wa posiada większe pieniadze ze sprzedaży 
lasu, namówił kolegę do 

zawładnięcia temi pieniędzmi. 

Nie mający nic do stracenia Franckiewicz 
zgodził się. W nocy, kiedy cała wieś pogrą 
żona była w głębokim śnie, obaj r "eszli 
| pod mieszkanie wdowy. Worona si: 13ł ua 
czatach, zaś Franckiewicz jednem uderze- 
mem wybił szybę, chcąc przez okno przedo 
stać się do mieszkania. i 

Brzęk szkła obudził Szymielową. Naro- 
biła wrzasku. Widząc, że į tym razem na- 
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JZARUWANE 200 MILJ. ZŁ. DŁUGU. 


Rozporządzeniem Prezydenta Rzeczypos- 
„politej z 24 września br. zlikwidowane zosta 
ły trzy lundusze państwowe Likwidacji uległ 
m. in. „Państwowy fundusz kredytowy” tak 
zwany „iundusz f.“ utworzony rózporządze- 
niem o planie stabilizacyjnym w październi- 
ku 1927 roku. Na kapitał funduszu przezna- 
czono część dac z pożyczki stabilizacyj 
acj w sumie około 200 milionów złotych. 


Plan stabilizacyjny stanowił że Fundusz 
F“, zasilać będzie kredytem przedsiębiorstwa 
państwowe i rolnictwo. Zgodnie z tem przez 
naczeniem Funduszu F. udzielono z niego 
kredytów takim przedsiębiorstwom — 
państwowym jak Mościce, Poczta i Telegraf 
Koleje Państwowe, Polmin, Zakłady Tele 1 
dra Adik Państwowe Zakłady Zbożo 
wei tp. 


Większość tych przedsiębiorstw nie moż 
obecnie płacić procentów od. zaciągniętyc 
w Funduszu F. pożyczek, gdyż przeznaczone 
zostały one przeważnie na inwestycje, które 
skutkiem kryzysu nie dają przewidywańych 
dochodów. Wobec tego rząd uznał dalsze 
istnignie tego Funduszu za bezcelowe i zlikwi 
dował go. Pożyczki zaciągnięte przez przed- 
siębiorstwa państwowe zostaną przekazane 
im na kapitał zakładowy, a w pewnej części 
umorzone. À 


Mamy tu przeto do czynienia z oddłuże- 
niem państwowych przedsiębiorstw przemy- 
słowych. Gdy okazało się że nie są one w sta 
nie wywiązywać się z zaciągniętych zobowią 
zań, długi zostały im podarowane. 


pad się nie udał, Franckiewicz oddał dwa 
strzały na postrach w powietrz” i wraz z 
czatującym kolegą zbiegł. 

Worona bojąc się, że Franckiewicz mo- 
że go zdrauzić w czasie ewentualnego prze- 
siuchania, ubiegając niebezpiec”"*-"v9, sam 
zgłosił się do policji i zameldował, że Franc 
kiewicz namawia go do popełnieni. morda 


na osobie Szymielowej w celu _ rabunko- 
wym. 
Policja widocznie jednak nie przyjęła 


za dobrą monetę meldunku Worony, gdyż 
po przeprowadzeniu szczegółowego docho- 
dzenia obu koleżków aresztowała. 
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FINLANDJA KU CZCI SWEGO NAJ w liżiś 
SZEGO POETY. Wo 


W. dniu 10-go bm. caia Finlandja obchodzits 
uroczyście setną rocznicę urodzin swego naj 
większego poety Aleksina Kivi. 


PODSŁUCHANE 


HANDEL. 


—- Jak panu idzie handel? 

— Dziękuję. Tak sobie. W gorsze dni 
nic nie targuję, ale zato w lepsze — dw3 
razy tyle. 


W SZKOLE. 

Nauczyciel: — Ależ, Edziu, jak możesi 
przychodzić do szkoły z takiemi brudne 
rękoma. Cobyś ty powiedział, gdybym jt 
przyszedł do szkoły z takiemi palcami? - 

Uczeń: — Nic, proszę pana. Pan nam za 
wsze mówi, że trzeba być uprzejmym. 

* 


Nauczyciel: — Co rozumiemy pod słowefi - 
obłudnik? 

Uczeń: — Ucznia, który przychodzi d 
klasy z uśmiechniętą twarzą. 


PIERRE NEZELOFF. 


AUTOR. 


— Historja mego małżeństwa? — rzeki 
mi przyjaciel mój, Artur Broutel, słynny pi 
sarz o skrzącym się dowcipie, Którego poza 
zdrościćby mu mógi sam Bernard Shaw — 
warto ci ją opowiedzieć... 

'W owym czasie wydałem jaką setkę sen 
tymentalnych nowelek i dwie powieści. U- 
ważaiem to za powodzenie, majątek i sławę 
jakkolwiek liczyłem sobie już lat trzydzie 
ści pięć, trwałem w kawalerskim stanie ku 
rozpaczy mej matki i ciotek, zamawiają- 
cych nowenny na intencję mego małżeństwa 
— Nie, nie — tłumaczyłem się, odrzucając 
wszelkie partje, jakie mi proponowano. — 
powieściopisarz, którego tachem są studja 
serc, nie powinien się żenić... 

Zapewniam ciebie, że wierzyłem w 
szczerze. 

Owego. roku, w okresie Zielonych Świą 
tek bawiłem w Hawrze, aby być obecnym 
przy odejściu okrętu, dła zebrania potrzeb- 
nych notatek dla rozdzierającej sceny poże 
gralnej. We wtorek po świętach wracałem 
tlo Paryża. Siedziałem już grzecznie uloko- 
wany w moim kąciku, gdy do mego prze- 
działu wsiadła młoda dziewczyna i zajęła 
miejsce obok. mnie. 

Lat dwadzieścia zaledwie! Wyobraź so- 
bie wszystko, co jest na świecie najpięk- 
niejszego, najbardziej finezyjnego, rzadkie- 
go i czystego w zakresie oczu, nosa ust i 
cery. Postać wyśniona — arcydzieło Stwór 
cy, ręce idealne, a do tego dodaj rezerwę, 
słodycz i wdzięk i wkońcu będziesz miał 
jeszcze niedostateczne pojęcie o tej cudow- 
nej istocie. 

Ułożyła swoje drobiazgi na siatce, usia- 
dła i położyła na kolanach książkę, osłonię 
tą skórzaną „liseuse* (okładką)  Obudziło 
to odrazu moją ciekawość. jakie to było 
dzieło? Niewątpiiwie dobrane do osobisto- 
ści mej prześlicznej towarzyszki podróży. 


to 
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Pociąg ruszył. Sąsiadka moja natych- 
| miast otworzyła książkę, na którą zerkną- 
łem ukradkiem. ~: „Miłość na czteś”** dro 
gach* Moja ostatnia powieść. Odkrycie 
pochł:bne dla autora. Miałem więc obok 
siebie czytelniczkę, a może _ wielbicielkę 
imych utworów. Ona zaś była nieświadoma 
faktu obecności swego ulubionego autora, 
który stylem swym przyśpieszał bicie jej 
serca, a myśli unosił w krainę marzeń... 
Czy miałem zacząć rozmowę, odsłonić swo 
ja tożsamość, wyciągnąć wieczne pióro i po 
krótkiem: „Pani pozwoli?“ skreślić dedyka- 
cję na pierwszej karcie, uradować ją i wy 
wołać rumieniec radości na jej cudownej 
twarzyczce? 

powstrzymał mnie odruch wstydliwości 
jczy też ostrożności, a zresztą miałem przed 
sobą jeszcze dwię godziny drogi przed 
|przybyciem na dworzec paryski St. Lazare. 
| W międzyczasie sąsiadka moja otworzy 
ła książkę na stronicy 123 i zaczęła poły- 
| kać, tak jest, mój drogi, połykać rozdział, 
traktujący o wiełożeństwie. Rad:'-* mi 
kiedyś, żebym go skasował zupełnie, gdyż 
zdaniem twojem był zanadto, jednostronny 
i zawiły a ponadto zwalniał akcję... Och! 
ty bałwanie! Dziewczyna pożerała go oczy 
[ma nie darując nawet przecinkom. Kocha- 
ne stworzenie! Odgadywałem iej duszę czy 
sta, wrażliwą, wyższą, jednen: słowem... 
Chcesz na.to dowodu?  Jechališmy przez 
Normardję w wiosennej szacie pod złotem 
słońcem. Z obu. stron wagonu ciągnęly się 
łąki, rzeki, kwitnące drzewa owocowe, ale 
nad to wszystko przenosiła moją prozę... 

Serce mi rosło z radości. Czekałem tyl- 
ko momentu, gdy dojdzie do kulminacyjne 
go punktu powieści í może rozpłacze się 
ze wzruszenia, by ja pocieszyć i wskazać 
owo zdanie, które według mnie kwalifiko- 
wało się do analogji słynnych pisarzy, gdy 
wtem, znienacka... 

Znienac . ujrzałem, jak otworzyła usta, 
różową Szkatułkę, w której błyszczały pe- 
rełki jej zabków, i podniosła rękę do ust. 


Ziewnęja!... Nie zdażyłem jeszcze cpano- zażenowania. 


MÓW EU 


miesięcznie w administ 


racji wz 


gl. zamiejscowy z 


wać swego osSłupienia, gdy 


padia na poduszi., a książka wysunęła się 
jej z rąk. Zasnęła.... 

Zasnęła nad moją książką. Czy zdajesz 
sobie sprawę z podobnego skandalu? Zasnę 
ła nad najbardziej wstrząsającą sceną miej 
powieści. Czy niedość tego, by raz nazaw- 
sze wziąć rozbrat z literatura? 

Szukałem godziwego sposobu, by zem- 
ścić się za tę zniewagę, gdy na jakimś skrę 
cie toru biust dziewczęcia przechylił się w 
moją stronę, głowa jej = zachwiała się i 
wreszcie padła na moje ramię. Poczułem 
jak coś miękkiego i pachnącego przywarło 
do mego ramienia, jak do znajomej podusz 
ki. I już nie drgnęła więcej. 

Czy możesz sobie wyobrazić podobną 
sytuację? Pozostąłi pasażerowie przygądali 
mi się drwiąco. Musiałem na nich robić 
wrażenie idjoty. Ja zaś nie śmiałem się ru- 
szyć, ma policzku moim czułem tchnienie 
delikatnego oddechu, powiew powietrza od 
okna poruszai niekiedy jasne włosy dziew- 
czyny, i widziałem krajobraz przez promien 
ną siatką złotych nici, pieszczotliwie muska 
jących twarz moją. Nigdy dotąd przyroda 
nie wydawała mi się tak piękna. 

pociąg biegł nadal, a dziewczyna spała 
bez przerwy, jakby oderwana od świata. 
W Asnières wreszcie otworzyła nagle o- 
czy, a spostrzegłszy swoją pozę, wyprosto 
wała się, przerażona: — Ach! przepraszam 
pana najmocniej — wybełkotała. 

Zarutmieniia się po białka oczu. Wróci- 
ła do swej książki i próbowała usprawiedli 
wić się: , 

— To wina tej powieści —- rzekła. 

Ładne znalazła wytłumaczenie, lecz sko 
rzystałem z tego, by zaryzykować: 

— W takim razie przyjmuję winę na 
siebie. To ja jestem autorem... 

Spojrzała na mnie z otwartemi ustami. 
Dla przekonania jej pokazatem jej swoją ie 
gitymację, zaopairzoną w fotograiję. 

Nigdy dotad nie widziałem podobnego 


| ee a eee o a a a TA + 


Redaktor nacz. i odpow. lózef Książek. 


ziewnęła po 
raz drugi. Powieki jej zadrgały, głowa | 


— Nie to powiedzieć chciałam — bef 
kotała, zupełnie zmieszana. — "To nie wi- 


na książki pana, która jest bardzo... bar- 
dzo... zajmująca, zapewniam pana... ale 
jest tak gorąco... zdarza mi się częściej coś 
podobnego. 

Nie wiedziała już, co wynaleźć na swo 
je usprawiedliwienie. Wygiądała czarująco: 
Przewaga moja była za realna, bym z nie 
nie skorzystał. Rzekłem więc: 


,— Nie chcę pozostawić pani tak złego 
wrażenia z utworów moich. Pozwoię więć 
sobie przedstawić inne. 


'Uradowana z wybrnięcia z przykrej sy” 
tuacji, zgodziła się skwapliwie. 
Nazajutrz już dzwoniłem do mieszkania 
jej rodziców. 
* * * 


-Sześć miesięcy później siedzieliśmy VW. 
pociągu, wiozącym nas po ślubie nad La” 
go Maggiore. . Znienacka Irena — każdy 
szczegół jej osoby jest ładny, nawet ief 
imię — ujęła moją dłoń. 

voi pomyśleć, najdroższy, że 
był nie napisać tej nadnej książki... 

Kiwnąłem głową. 


mogłe$ 


— To prawda. Dziesięciu stronom gali” 
matjasu w prozie zawdzięczamy, że jestes“ 
my tu dzisiaj we dwoje. t 

Oparła głc > o ramię moje, jak wów” 
czas. 3 i 
— Przysięgnij mi — rzekla, że jaż nie 
będziesz pisał tak smutaych i nudnych 129 
czy, przy których ziewają dziewczęta... W 
dzisz przecież, do czego cię to zaprowad? - 


Podobna obawa dowiodła mi, do jakie” 
go stopnia mnie kochała. Przysięgiem 
namysłu, byle uśmiechnęła się do maie. A 
odtąd mój stary, datuje się moje powoła” 
humorysSty..... 
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